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LEBEN

perspektywy
M A R S A

Ziemia widziana z Księży
ca jest podobno w ielką czer
woną kulą- Ziemia widzia
na ł  M arsa jest chyjba ma
łym punkcikiem na niebie 
Będę zazdrości! człowiekowi, 
który pierwszy spojrzy na 
Ziemię z Księżyca. Jeszcze 
bardziej będę zazdrościł te
mu kto spojrzy na nią z 
Marsa. Co pomyśli ów czło
wiek. który oderwany od 
Ziemi, opuściwszy kłębowi
sko 2,5 m iliarda Istnień ludz
kich z ich tysiącami namięl- 
nosi i milionami konfliktów,
zobaczy tę Ziemię jako 
punkcik w niczmicrzonycn 
przestrzeniach wszechświa
ta?

Nie wiem dokładnie, no 
pomyśli, to zależy od czło
wieka, ale sądzę, żc pomyśli
0 tym, że te ziemskie kon
flikty w ydają się z te j per
spektywy mniejsze tak jalc
1 cala Ziemia. I że dobrre 
byłoby, gdyby wszyscy lu 
dzie mogli spejrzeć z tej 
perspektywy, co on, 4 wów
czas być może łatw iej było
by na ziemi i o ład, i o spo
kój.

Ów astronauta pomyślałby 
chyba również 1 o tym. że 
ten niewidoczny mieszkaniec 
Ziemi — człowiek — mrów
ka jest jednak istotą Po
tężną, skoro potrafił zbudo
wać potężne stacje kosmicz
ne i rakiety wdziera,iace się 
w głąb wszechświata-

Sądzę jednak, żc można na 
razie „zostawić4* tego czło
w ieka na Marsie i podumać 
nad tym kiedy wyląduje on 
tam  w rzeczywistości p i  «*>• 
by mógł myśleć i działać.

W łaśnie to, co zdarzyło sie 
w  ostatnich tygodniach, mie
siącach, pozwala sform uło
wać pytanie „kiedy?", *»» 
m iast „czy?“. Na K sężyeu 
spoczywa kulisty przedmiot 
z rosyjska nazwany Łunni- 
klem W toń Oceanu Spo
kojnego wpadł ostatni człon 
radzieckiej rakiety  kosm cz- 
nej. która przebyła 12.5 |v- 
siąca kilometrów. Uczeni ca
łego św iata są niemal pe
wni, że rakieta tcco typu 
jest w stanie wynieść auto
m atyczną stację mięJzyptane 
tarna na orbitę Marsa czv 
W enus Sądzą nawet, ie  sta
nie sie to niedługo, w ciąsu 
najbliższych miesięcy.

Przed przeszło dwoma laty, 
kiedy wrzedł na orbitę ziem 
ską pierwszy radziecki spu
tnik, czołowi politycy Zacho 
d« powiedzieli: musimy nad
robić dystans dzielący nas 
od Związku Radzieckiego: 
nie przystąpimy do rokowaS 
zanim znów nie będz emv 
mogli rokować z .pozycji si
ły". Według ówczesnych dJ- 
nych amerykańskiego wy
wiadu Związek Radziecki 
„odsądził się" w badaniach 
rakietowych od Stanów Zje
dnoczonych o 2 lata

Minęły dwa lata, zakoń
czone zostały próby na Pa
cyfiku. W ywiad am erykań
ski donosi, że Związek Ra
dziecki ,,cdsadzłł sie" od Sta
nów Zjednoczonych o dalsze 
dwa lata. Dwa plus dwa 
równa się cztery.

Politycy Zachodu wyraalll 
zgodę na rokowania ze 
Związkiem Radzieckim. P re
zydent E:senhowcr zaprosił 
do siebie prem iera Chru- 
szczowa i przyjął jego za
proszenie na odwiedziny w 
Związku Radzieckim. 16 m a
ja  zacznie się konferencji 
na szczycie- Niemała w tym 
zasługa twórców radzieckich 
rakiet. Mężowie stanu Za
chodu zdali sobie bowiem 
spraw ę z tego, że w najbliż
szych latach nie odrobią ra 
kietowych zaległości.

W ydaje mi się, że radziec
cy mężowie stanu spogląda
ją  n* Ziemię z kosmicznego 
poziiomu, z poziomu jaki 
mogą osiągnąć w najbliż
szym czasie radzieckie rak ie
ty. Radzieccy mężowie s ta 
nu znają potęgę tych ra 
kiet , Rozumieją, że te sa
me rakiety, które w celach 
pokojowych w dzierają się w 
kosmos, użyte dla celów w o
jennych, mogłyby zniszczyć 
świat, spopielić tę m ałą ku 
le ziemska, rysującą się z
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Ostatni człon rakiety, kryjący  w sw ym  wnętrzu autom atyczną stację przekaźnikową,
(zdjęcie z „Wiedza » Technika" nr. 56)

zbliża się do księżyca .



Kasza Azkólka

T E L E W IZ O R
NIE

K R E D E N S
W Łodzi im żna, jeśli się 

chce, poczynić kilka cieka
wych obserwacji dotyczących 
z pozoru struk tu ry  zaku
pów, a w  istocie rzeczy 
spraw  głębszych. Punktem  
wyjścia do tych obserwacji 
może być ankieta przepro
wadzona w Łodzi na zlccc- 
nie kinem atografii. Okaza
ło s:ę z niej, że je d n i 
trzecia robotników łódzkich 
oglądających filmy odbiera 
je  przy pomocy telewizji.

Jest to liczba zadziw iają
ca. S tatystyka wykazuje ilu 
w  Łodzi jest w ogóle te le
wizorów. Nie mówi jednak 
nic nr temat, kto telewizory 
posiada. Czyli mówiąc proś
ciej, n ie wiadomo np., i'e 
jest „utelewizyjnionych'1 ro
dzin robotniczych w Łodzi. 
Wszakże obserwacje m iaro
dajne, bo sprzedawców w 
skiepach 7. telewizorami, do
wodzą, że udział klientów  
robotniczych w zakupach 
tych skrzynek z lufcikiem  
na św iat jest nikły. Tele
wizor wciąż jesfr drogi i 
przede wszystkim zaopatru
ją się weń wolne zawody, 
inicjatyw a prywatna, perso
nel inżynieryjno-techniczny
i górne w arstw y urzędni
cze.

Cytowana ankieta k ine
m atografii i inne badania 
dowodzą, że struk tu ra  zaku
pu nie pokrywa się ze struk 
H<rą odbioru, zaś potoczne 
obserwacje świadczą, że 
w arstw a ludzi utelew izyj
nionych nie jest tą  grupą, 
która telewizora najbardziej 
łaknie. Jednym  słowem ku
pują cl, co m ają pieniądze, 
ale pożądają telewizora, ule
gają telem anii przede wszy
stkim  reprezentanci zawo
dów „nieinteligenckich" — 
że użyję anachronicznej zgo
lą nom enklatury.

W okresie mniej więcej 
miesiąca przeprowadzałem 
kilkadziesiąt rozmów na ten 
tem at z różnymi ludźmi. 
Wyniki tej chałupniczej an
kiety brzm ią jednoznacznie. 
Telewizor, pralka, lodówka 
stanow ią przedm ioty p ier
wszoplanowego Pożądania w 
środowiskach intel‘8enckich 
d o p i e r o  wówczas, kiedv 
rodzina jest porządnie u* 
brana i ma wszystko, co w 
tej dziedzinie potrzeba (tj. 
n-p. pan domu ciem ne ub ra
nie, pnni domu pelisę bądź 
„misia" itd.) oraz kiedy 
mieszkanie jest umeblowa
ne, wyścielone i ozdobione. 
Poza tym telewizor zwykle 
nie w ystępuje na pierwszym 
miejscu pożądanych tylko, 
czy też już dokonywanych 
„inwestycji". Raczej w ym ie
nia się tu  pralkę, potem 
lodówkę, (gdyby teraz było 
lato pewno by się kolejność 
odwróciła) — Potem dopie
ro telewizor, o ile rozmów
ca w ogóle chce tolerować 
w  mieszkaniu takiego „zło
dzieja czasu" — co nie jetft 
regułą-

Natom iast w  środowiskach 
robotniczych przede w szyst
kim pożądany jest telewizor, 
potem inne domowe m aszy
ny elektryczne, a garderoba 
(wyjąwszy młodzież przed
małżeńską) czy meble sta 
w iane są na dalszym m iej
scu- Robotniczy ideał „doro
bienia się”, zdecydowanie u- 
cieleśnia się więc w elek try
cznych maszynach użytko
wych, a nie w pożądaniu

ŁOPOTY
Nawiązując do artykułu 

Zbigniewa Chylińskiego, za
mieszczonego w „Odgl<vach" 
Nr 1, z dnia 10. I. 1P60 r- 
chcę w inreniu organizacji 
kobiecej podziękować za de
dykacje skierowane pod ndr<- 
sem Ligi Kobiet, Cieszymy 
się bardzo, że w ostatnim 
czasie na łamach prasy pisze 
się dużo na temat pracy za
wodowej kobiet, ich obowiąz
ków domowych, trudności ży
cia eodzierwietjo. Szczególnie 
trudno .są warunki kobiet za
trudnionych w przemyśle 
włókienniczym, pracujących 
na dwie i trzy zmiany, kobiet 
pracujących w różnych insty
tucjach i zakładach, poświę
cających codziennie wiele go
dzin na dojazdy do pracy, na 
zakupy. Kobiet matek krząta
jących się do późnych godzin 
wieczornych przy pracach do
mowych — szyciu, praniu, po
rządkowaniu-

Dziś widoczne je.st dużo 
zainteresowanie tymi proble
mami nie tylko ze strony sa
mej organizacji, ale i prasy, 
radia, rad narodowych i par
tii- i

Propozycje „Odgłosów" są 
niewątpliwie bardzo słuszne 1 
zrealizowanie ich może tylko 
kobietom przynieść pomoc.

Chcę podkreślić, że są one 
organizacji znane (poza 
w«;>ólnym zakupem telewizo
rów) i w działalności społecz
nej w terenie podejmowane. 
Jednak przyjmują się one z 
dużymi trudnościami, nieraz 
oporami, na co wpływa wiele 
obiektywnych przyczyn. Cho
dzi mianowicie o organizację 
samopomocy sąsiedzkiej. Na 
podstawie dotychczasowych 
spostrzeżeń należy stwierdzić, 
że większość mieszkanek na
s/ego miasta utrzymuje bar
dzo serdeczne stosunki -są
siedzkie pomagając isobia 
wzajemnie w wielu wypad
kach. Pomoc ta ma charakter 
luźny, niezorganizowany, wy
nikający z dobrych, sąsiedz
kich stosunków, uprzejmości 
i umiejętności współżycia Te
go rodzaju pomoc dostrzega
my w wielu rodzinach, do
mach. blokach-

Natomiast takich form po
mocy sąsiedzkiej, jakie pro
ponuje cwłaktor Chyliński,

Jest o wiele mniej, i eze^o
przy organizowaniu jej napo
tyka się na trudności. No. 
bardzo ciekawą i potrzebną 
formą jest opieka nad dzieć
mi. organizowanie kolejnych 
dyżurów, podc.as których pi- 
zoc.tflh członkowie rod.', n 
mogliby pójść do kina, tea
tru itp. Niestety, mało kto 
godzi się na organizację tefiu 
w ;vvo!m mieszkaniu.

Cała trudność polega na 
uzyjikanu odpowiedniego ir“ 
kalUj w którym można by by
ło organizować spotkania 
mieszkańców dla omawiania 
interesujących zagadnień i 
porozumiewania się, rozwija
nia różnych form pracy spo
łecznej i zajęć. Piszę o tym 
na podstawie konkretnych 
przypadków spotykanych w 
działalności organizacji. I*y- 
lam gościem niejednego ze
brania zorganizowanego w 
prywatnym mieszkaniu. Ileż 
to przygotowań, zakłopotania 
w związku z tym, że u pani 
Iksińskiej odbędzie się zebra
nie sąsiedzkie!

Mąż wychodzi z domu, 
dzieci nie odrabiają lekcji, 
stara babcia siedzi w kątecz- 
ku i niecierpliwie czeka na 
zakończenie, syn z kolegami 
stoi przed domem wysyłając 
młodszą siostrę z zapytaniem, 
kiedy się to skończy itp. itp. 
A ileż mamy rodzin 4 —j-oso- 
bowych, mieszczących się w 
jednej izbie? Rodziny zajmu
jące po kilka pokoi, chętnie 
wypożyczają mieszkania na 
zebranie organizowane od 
czasu do czasu, ale nie zgo
dzą się na częste spotkania, 
gdyż dezorganizuje im to ży
cie rodzinne, a przede wszy
stkim po pracy chcą w spo
koju odpocząć. To są przy
kłady spotykane w praktycz
nej działalności organizacji i 
tak to często wygląda. Dlate
go też zasadniczą trudność 
widzimy w braku pomiesz
czeń, które są niezbędne dla 
podobnych poczynań i orga
nizowania samopomocy są
siedzkiej wśród mieszkanek 
Łodzi. Łatwiej jest latem, 
kiedy korzysia się z ogród
ków i podwórza, natomiast 
jesionią i zimą występują po
ważne trudności. Mówią nam
o tym kobiety -  społecznice,

które podejmują tego rodza
ju p-ace w terenie i mają 
poważne trudności.

Podkreśliła to w swej wy
powiedzi I  sekretarz KŁ 
P Z P I t o w .  Michalina Talar
ków na - Majkowska w arty
kule ./> mieście, w którym 
żyjemy" (Odgłosy Nr -), mó
wiąc, że „mu.-Ta się także 
znalez.ć lokale — pokoje 
zwłaszcza w nowo budowa
nych blokach m ierzalnych, 
na zebrania domowe 1 oglą
danie programów telewizyj
nych'1. Jest to zasadniczy me
ment w rozwijaniu pomocy 
sąs’edzkiej i zacieśnianiu więzi 
między mieszkańcami i dla'- - 
go na to  mus m v wszyscy 
zwrórtć uwagę. Ciekawą ilu
stracja do powyższego, stano
wi świetlica komitetu bloko
wego przy ul. Sanockiej -I. 
Tamtejsi mieszkańcy mają 
niedużą świetlicę w suterenie, 
miło i schludnie urządzoną, a
o wynikach pracy można na
pisać obszerny artykuł Tam 
przyjmują się ciekawe formy 
działania społecznego. a 
mieszkańcy biorą udział w 
zebraniach sąsiedzkich-

Kończąc, chcę podkreślić, 
że jako przedstawicielka orga
nizacji kobiecej jestem jak 
najbardziej przekonana o 
słuszności i potrzebie podej
mowania i inicjowania samo
pomocy sąsiedzkiej, która 
wielu kobietom t rodzinom 
przyniesie konkretną pomoc 
w życiu codziennym. Wskaza
łam jedynie na trudności dla
tego, ażebyśmy wspólnie dąży
li do pokonywania ich i stwa
rzania lepszych warunków dla 
działalności społecznej w 
miejscu zamieszkania-

Liga Kobiet w całej roz
ciągłości popiera propozycje 
„Odgłosów" i przystąpi do 
pełnej realizacji ich w tere
nie, Niemniej sama organiza
cja nie będzie w stanie podo
łać dość trudnym poczyna
niom i liczy na pełne popar
cie i udział rad narodowych, 
Komitetów fro n tu  Jedności 
Narodu i terenowych grup 
partyjnych.

JANINA MACKIEWICZ 
sekretarz ZŁ LK

Z perspektywy Marsa
(Dokończenia ze »tr. 1)

oergpektywy M arsa jako ma
ły punkcik Właśnie d la te
go rząd Związku Radzieckie
go w ryw a do rortiiojenla 

Związek Radziecki podjivł 
decyzję w spraw ie jedno- 
stronnej demobilizacji milio
na dwustu tysięcy żol»i«s"*v- 
Związck Radziecki stać na to. 
Zmniejszając o jedną trzecia 
stan liczebny swojej armii. 
Związek Radziecki daje ja 
szcza jeden dowód pokojo
wych intencji. Wiejmy na
dzieję żc czołowi przywódcy 
Zaeimdu, prezydent Eisen
hower, prem ier Macniillan.

W księżycow ej bazie rakie
towej... Szereg pojazdów  
m iędzyplanetarnych u trzy
m uje regularną łączność z 

Ziemią.
(Zdjęcie z „Wiedza

i Technika" nr 56)

prezydent de Gauile, zdołają 
również wyrwać się z kłę
bowiska sprzecznych tenden
cji, tradycyjnych poglądów, 
politycznych namiętności ! 
spojrzą na ten mały n iepo 
dzielny glob ziemski z tego 
samego punktu widzenia, z 
jakiego nań spoglądają mę
żowie stanu Związku Ra
dzieckiego.

Co do Jednego tytko poli
tyka Zachodu nie możn* 
mieć *łudzeń. Mowa o lioK-

dóbr zaspokajających potrze
by reprezentacyjne.

Rola stroju i mebli zawsze 
była przede wszystkim poka
zowa, reprezentacyjna. Czyż 
więc ten czynnik w jakim ś 
sensie snobistyczny ustąpił 
m iejsca spraw ie wygody ży
ciowej ucieleśnionej przsz 
telewizor, pralkę itd.? Nie
zupełnie. Owe maszyny w  
m ieszkaniach robotniczych, 
składających się przeważ
nie z pokoju i kuchni, 
staw iane są w zasadzie w 
pokoju, m ającym  bardziej 
reprezentacyjne znaczenie 
(oczywiście, mówię tu  o p ral
kach). Zdobi się je wazoni
kam i i m akatkam i, jednym 
słowem, m ają one nie tylko 
służyć wygodzie, konkretne
mu swojemu przeznaczeniu, 
ale również świadczyć o sto
pie życiowej właściciela, w 
jakiś sposób pełnić rolę pal
my, oleodruku, mebli na wy
soki połysk 1 temu podobnych 
akcesoriów. W tych środo
wiskach posiadanie telew i
zora nadaje w opinii publicz
nej jakąś rangę. W fabryce 
ludzie nie utrzyftiują-cy ze 
sobą stosunków towarzyskich 
wiedzą nawzajem, kto ma t e 
lewizor, nawet wtedy, gdy 
poza tym nic o sobie nic wie- 
dzą.

Nie chcę przez to oczywiś
cie powiedzieć, że główną 
rola telewizora jest tu re- 
prezentacyjność. Oczywiście, 
rzeczą pierwszoplanową srj 
jego istotne funkcje transm i
sji rozrywki. Ale to jest już 
spraw a oczywista, więc nie 
ciekawa.

W ażne jest natom iast roz

różnienie, że Inteligencja 
swój ideał dobrobytu ucie
leśnia w  form ach tradycjo
nalnych (plus ew entualnie 
samochód), a robotnik skłon 
ny jest nie przechodzić przez 
tradycjonalne • szczeble do
robku via meble, ubrania itp.
i od razu sięga po najnowsze 
zdobycze techniczne, rezyg
nuje ze starego mieszczań
skiego modelu zasobności, 
w ytw arza w sobie poczucie, 
iż maszyny elektryczne są je
go pierwszą spośród życio
wych potrzeb natury  luksu
sowej, nie zaś ostatnią, jak 
w tych środowiskach, gdzie

wiele pokoleń przedtem  wy
kazywać się musiało m ebla
mi, palmami i pelisami.

Są to rzeczy o kapitalnym 
znaczeniu kąlturowym .
Pierwsza jaskółka świadbzą- 
ca o tym, że w arstw a robot
nicza przestaje uważać tra 
dycjonalny model mieszczań
skiego dobrobytu za formę 
społecznego awansowania i 
przedmiot życiowych prag
nień. Za nikłe są to wszakże 
obserwacje, żeby c i s n ą ć  tei) 
te m at

Użytkowo w ażka jest tu  
bezpośrednio spraw a telew i
zji- Obserwacja potwierdza
się wszędzie: środowisko ro 
botnicze jest bardziej żądne 
telewizora, najliczniej ulega 
telem anii, najszybciej asy- 
m iluje tę nową formę trans
misji.

W ynikają stąd dwa wnios
ki użytkowe. J td e n  — to 
spraw a program u telew izyj
nego, rzecz w ielokrotnie już 
podejmowana w prasie, k tó 
rej tu  wałkować nie zamie
rzam. Drugi — to kwestia 
rozprzestrzeniania się odbio
ru  telewizji i sterow ania go 
na środowiska robotnicze.

Nie jestem  miłośnikiem 
form y „telewizor” w  św ietli
cy, jako załatw iającej spra
wę. Telewizor z istoty rze
czy jest zwierzęciem domo
wym 1 nie może być trak to 
w any na równi z kinem, do 
którego „się chodzi”. P rze
ciwnie. Po to jest telewizja, 
żeby pani Dziedzic i A rtur 
Rubinstein 1 ten 1 ów m ini
ster przychodzili do każdego 
do domu. Cała rzecz więc 
w tym, by tych lufcików, 
przez które wymienieni mo
gliby przychodzić, było w 
m ieszkaniach robotniczych 
jak najwięcej.

Pisaliśmy w „Odgłosach” 
z powołaniem się na p rak ty 
kowane sposoby — o możli
wości sąsiedzkiego współza- 
kupu telewizorów. W świetle 
nowych obserwacji, um ac
niam się w mniem aniu, iż 
„Odglosowa” propozycja m ia
ła ręce i nogi, nie m ów ią: 
już o głowie. Ale zabieram 
głos nie gwoli przechwałki,

tylko, żeby tam tą propozycję 
podtrzym ać i rozszerzyć. 
Trzeba pomyśleć nad w pro
wadzeniem dogodniejszego 
system u ra t, nad rozprowa
dzaniem telewizorów dla ro
dzin robotniczych przez 
związki zawodowe, a n a w e t  
nad formą premii w postaci 
jakiejś sumy na książeczce o- 
szczędnościowej „docelowo” 
zam rażanej na telewizor. 
M niemam że niejedno da 
się tu  wymyślić.

Dalej. Tyle jest u nas to
w arzystw  i związków. Otóż 
bardzo by się przydała wśród 
nich organizacja od upow
szechniania telewizji. Żle 
mówię — przydałaby się. Jest 
potrzebna i to od zaraz! Bo 
skoro okazuje się, że po te 
lewizor sięga nie sta ły  od
biorca teatru, muzyki symfo
nicznej, filmu i nowości w y
dawniczych, ale widz nowy, 
nie zam ieniający formy od
bioru kulturalnego, lecz w 
ogóle w związku z telewizją 
dopiero chęć tego odbioru 
w yrażający — to dla państw a
0 charakterze socjalistycznym
1 jego polityków od kultury  
powinien to być sygnał, i i  
dystrybucji telewizorów nie 
można traktow ać na równi z 
dystrybucją kredensów.

W ykładając kawę na ławę: 
chodzi o to, żeby dystrybu
cja telewizorów, których p rn ' 
dukować będziemy po 200 ty
sięcy rocznie, była formą 
polityki kulturalnej, stano
wiła lansowanie telewizji, a 
nie norm alną sprzedaż mećr 
la ze szklanym lufcikiem.

BELFER

torze Konradzie Adenaucrze. 
Kanclerz Konrad A dcm uor 
był estatnto u Papieża. Mó
wił U m  ,,o m isji narodu nie- 
mieckteuo nu Wschodzie1*. 
Mów 11 to zapewne nie z Po
ziomu biiittń kosmicznych 
nic 7. periomu ery atomo
w ej w której żyjemy, ale z 
perspektyw y przeszłości. Pa
trzyły nań wieki, gdy mówił
0 „misji narodu niem ieckie
go na Wcshod*ie“- M 'ał za
pewne na myśli zakutych w 
stal rycerzy M archii Bran
denburskiej I rycerzy zako
nu krzyżackiego, których 
płaszcz wdział przed rokiem 
m e bez kozery w katedrze 
Sw. Stefana w Kolonii. Miał 
zapewne na myśli żołnierzy 
K ajzern W ilhelma w plkcl- 
hnubach I zmotoryzowane 
dywizje W ehrmachtu. M>»* 
co wspominać doktor Ade- 
nauer. Ale można wątpić 
czy wyciągnij! należyte 
wnioski z loflu jaki spotkał 
te wszystkie „m lsjc“ na 
Wschodzie.

P atrzy  on na św iat z m a
łego m iasta Bonn, z Kolonii, 
k tórą niekiedy odwiedza, z 
Berlina zachodniego, gdzie 
lubi przemawiać. I w Bonn,
1 w Kolonii, i w Berlinie za
chodnim jak  złowroga cho
robowa wysypka w yskakują 
swastyki- Kanclerz Ade- 
nauer mówi, że jest niewin
ny. Przyjm uje rabinów, od
wiedza obozy koncentracyj
ne. Kanclerz Adenauer jest 
rzeczywiście niiw inny, ale 
tylko w tym sensie, że sam 
nie malował sw astyk na kn- 
lońikieh murach. Jego mi
n ister spraw  wewnętrznych, 
Schroeder, jest też niewinny. 
On też nie malował, on ty l
ko powiedział niedawno, źe 
„dopóki nie wybito ani je 
dli szyby, to nie ma s><; 
czym przejmować", bo trze
ba wiedzieć, że kiedy pan 
Schroeder był w SA przed 
25 laty, to on wybijał szyby. 
Pan Obcrlaander, m inister 
do snraw przesiedleńców w 
rządzie kanclerza Adcnau- 
era, jest też niewinny. On 
teraz nie m aluje swastyk, 
ale przed 18 laty pan Ober- 
laendcr I jego żołdacy urzą
dzili rzeź we Lwowie- Pan 
A lfred K rupp von Bohlcn — 
to w ogóle chodząca niewin
ność. Że w 1946 roku try 
bunat międzynarodowy ska
zał go jako zbrodniarza wo
jennego na karę dożywotnie
go więzienia, to drobnostka 
Można ją  zenomnieć- Zwła
szcza teraz, kiedy pan Alfred 
K rupp von Bohlen potomek 
dynastii królów arm at, za
trudnia w swych fabrykach 
140 tysięcy robotników. a 
Jego roczne obroty to okrą
gły m iliardzlk dolarów.

Pan Strauss, m inister o- 
brony w rządzie NUF, mó
wi dfcłś, że „duch Camp Da- 
vid to komunistyczny w y
mysł; zimna wojna trw a i 
trw ać będzie". On sobie te 
go życzy. I kanclerz Ade- 
nauer też. I panowie Schroe
der. Oberlaer.der, Globke, ró 
wnież sobie tego życzą. 
Wśród społeczeństwa za
chodnich Niemiec można za
pewne spotkać wielu taklcK 
którzy by chcieli wrócić do 
Gdańska, do Szczecina, do 
Wrocławia, a  naw et do Ło
dzi. Ale chcieliby zapewne 
wrócić w zm aterializowanej 
postaci, a nie w postaci 
zatomizowanych duchów 
Tylko zaś w tej postaci mo
gą wrócić, patrząc na tę m o
żliwość z poziomu potężnych 
rak ie t radzieckich. które 
w dzierają się w kosmos.

Bardzo żałuję, że nie mo
gę spojrzeć na Ziemię z 
M arsa ale mimo to ustąpił
bym swego miejsca w ra 
dzieckiej rakiecie kosmicz
nej. która poleci w tym  kie
runku — kanclerzowi Kon
radowi Adenauerowi. Gdy
bym mógł o tym decydować, 
zaprosiłbym kanclerza na ta 
ką przejażdżkę- Pozwolił
bym mu naw et zabrać z so
bą płaszcz honorowego Krzy
żaka.

JACEK LEBEN
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Jak  gminna wieść niesie, 
w podkrakowskim Zakopa
nem  dokazywał Witkacy, a 
w podłódzkim Smardzewa; 
— pewien węglarz- Ściślai 
mówiąc, był to ponoć król 
łódzkich posiadaczy składów 
węgla, dziedzicznie obcią
żony m anią odkrywcy no
wych lądów- Być może kli
ka wieków wcześniej on 
właśnie odkryłby Amerykę, 
niestety urodził się po woj
nie rosyjsko — japońskiej i 
odkryj tylko Smardzów.

Cytowana tu  legenda po
wiada dalej, że węglarz ów 
nie tylko Sm ardzew od

krył i zalesił jego gole 
wzgórza, ale uczynił zeń 

łódzki plac Pigalle dla bo
gatych. Nie będziemy ukry
wać, że dotarły  do nas wieś
ci o „węglarskich p ryw at
kach '' kraszonych suto 
czymś co współcześnie okre
ślamy mianem strlp-teasu. 
Imprezy te odbywały się vv 
pięknej willi, sm ardzew 

skiej, a kiedy zapadł mrok 
stanow iły jedyną rozrywkę 
dla mieszkańców wsi. Ci bo
wiem wlazłszy na drzewa 
otaczające willę patrzyli w 
jasno oświetlone okna, tak 
jak my dzisiaj na ekrany 

, telewizorów. Tyle. że tam 
ten program  był ciekawszy.

Cóż widzieli? W iarygodni 
świadkowie opowiadają, że 
przyjeżdżające tu  piękne 

kobiety były tak bogate, iż 
m e wiedziały, co na sieb ie  
włożyć. T rw ając w tej roz
terce kobiecego ducha prze
w a żn ie  n ic  nie w k ładały . 
Zaś pan ow ie?  O, ci znów  
me wiedzieli co pić- I P!i' 
„cięglem" wszystko. A na- 
stępn.e czym ciskali w pleć 
odmienną?. Pom arańczam i 

ciskali!
Żeby zaś mamy w po

szukiwaniu córek i odwrot
nie słowem żeby in truz’ 
nie trafili do Smardzewa. 
właściciel tych dóbr mini 
nawet przekupić PKP i od
tąd tylko z rzadka pociągi

zatrzymywały się na tym 
przystanku. Tak zresztą po
zostało do dziś.

Dawne, dobre czasy...
A po co dziś jeździmy do 

Smardzewa?
Latem z panienką na 

smardze, czyli rośliny z gro
mady grzybów (rodzina pie- 
strzeńcowatych), na sm ardzs 
jadalne zwyczajne i praw
dziwe. wyborne (h. delicio- 
sus)- Oczywiście, n ik t nawet 
z najbardziej zapalonych 
zbieraczy nie ma pojęcia, jak 
wygląda taki smardz, do
w iaduje się natom iast wiele 
o życiu-..

Zimą jeździmy do Sm ar
dzewa na narty . Okoliczne 
wzgórza sta ją  się miejscem 
zbiorowego (narciarskiego

szaleństwa dla trzech osób 
umiejących jako tako jeź
dzić na nartach 1 miejscem 
gorzkich żalów dla wię

kszości ściągniętych tu siłą 
małżonków, narzeczonych, 

sympatii, kaw alerów  i pa
nien. Smardzew ochrzczono 
już dawno imieniem łódz
kiego Zakopańca i trzeba 
przyznać robimy wszystko, 
bv skala podobieństw zo
stała utrzym ana.

W pociągu rozmawia się 
o nartostradzie z Kaspro
wego. O tyra, że szybkość 
jazdy sięga tam  80 kilome
trów na godzinę. W .ele osób 
r,a takie dictum uśmiecha 
się kwaśno i raczej niewy

raźnie. Potem  jest mowa
o niebezpieczeństwach tra 
sy oraz o najbardziej skom
plikowanych złamaniach 
kończyn górnych i dolnych, 
o strzaskanych sm rekach, 
o law inach wywołanych 
gwałtownym szusem.

Pociąg staje. Teraz trzeba 
wysiąść i przypiąć narty. 
Jest to problem istotny sam 
w sobie, która bowiem nar
ta jest praw a, a która le
wa wie tylko dobry Pan 
Bóg. Bo sąsiad z lewej me 
wie, a ten z praw ej bezczel
nie czeka aż ty przypniesz.

Potem już bez słowa ciąg
nie białymi polami i wśród 
wysrebrzonych, krzewów 
rsąd przew racających się 

na prostej drodze entuzja
stów narciarstw a. Co chwi
la powstaje luka w ich sze
regach, zaś ten, co padł na 
posterunku złorzeczy swym 
plastykowym deskom, że żle 
go niosą.

Wreszcie w ydostają się  
nasi bohaterowie na pod- 
łódzką Gubałówkę. System 
oślich łączek wykorzystywa
ny jest tu  gorliwie przez 
nauczycieli i ich młode 
uczennice- W prawdzie nar
ciarstwo nie stwarza im ty
lu dogodnych okazji co na
uka pływania, niemniej z 
braku odpowiedniej liczby 
krytych basenów trzeba za
dowolić się własnoręcznym 
ustaw ianiem  zgrabnej nóżki 
w pozycji „łuk z pługu". W 
tabeli doznań nam acalnych 
narciarstw o sto! jeszcze da
lej niż łyżwiarstwo.

Spójrzmy te raz  na obyd
wa najbardziej wykorzysty
wane stoki. K róluje tu  
wspinaczka i przerażenie, l 
tu bcwiem jak  w życiu 
krótką chwilę radości trze
ba okupić wielkim mozo
łem... w spinania s ę  pod gó
rę. Toteż kiedy staniesz już 
na jej szczycie, długo, d łu 
go rozważasz, czy w arto  

puścić się w dół, a  po‘em 
znów krok po kroku leźć r.a 
szczyt. To jest wspinaczka. 
A przerażenie? Przerażenie 
czyUsz w  oczach tych, co 
powiedzieli sobie „raz ko
zie #i1ftierć!“ 1 z duszą na 
(całym jeszcze!) ram ieniu  
postanowili zjechać.

Z gardła takiego zjaizdow- 
ca wyrywa się krzyk roz
paczy:

— Droga! Droga 1 — woła 
on. Ale jęk  ten ginie w po
świście w iatru i w śniego
wym pyle, żałośnie wlokąc 
się z  ty łu  jak ogon komety. 
Tedy nasz niesłychany i 
oczywiście niezauważony w 
tłoku narciarz sieje na sto
ku spustoszenie, w yrąbując 
sobie wśród podchodzących 
pod górę ścieżkę podobną
do tej, k tórą czyni średniej 
wielkości trąba powietrzna. 
N arciarz oparty  raz na jed
nej, raz na drugiej narcie

przemknął, by w dole u - 
tknąć głową w śniegowej 
zaspie, czy też na św ierko
wym pniiu, zaś na zboczu 
pozostał jeno płacz głuchy 
i zgrzytanie szczęśliwie oca
lałych zębów...

Oto jeden z trzech ludzi 
umiejących jeździć na nar
tach, ta tern ik  i alpinista,
znoszony jest już na ram io
nach przyjaciół z placu boju- 
W żałobnej cis2.y. niejako 
przy łomocie werbli d ru 
howie serdeczni odwiązują 
rzemieni® jego zjazdówek, 
w spierają bezpańskie deski 
o pień drzewa, on sam zaś 
umieszczony na sankach 
w ędruje do szpitala, Na
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smardzewskim stoku przez 
pięć m inut 4;rwa jeszcze na
strój przygnębienia, toczą 
się rozmowy na tem at, że 
„w końcu wszystkich nas 
to czeka!" A że wiadomo, iż 
pesymizm nie lubi alkoholu 
1 czmycha przed nim, gdzie 
pieprz, rośnie, szybko sięga 
się do buteleczek-piersiowe-
czek. I znów jest wesoło.

Jak po> stypie.
A śnieg sypie.
Zaś najweselej jest wśród 

tych, co to przypinają n a r
ty i cały dzień sto ją na nich 
nie ruszając się ani w lewo, 
ani w prawo w obawie, żn 
ich to perlidne drzewo gctzues

poniesie. O tych typach jed 
nak lepiej i daw niej pisał 
już M akuszyński w listach 
z Zakopanego, tam  też od
syłamy ciekawych-

O Zakopanem zaś przy 
końcu korespondencji wspo
minam y celowo, bo na po
czątku się rzekło, że Sm ar
dzew to małe łódzkie Zako
pane z całą jego złożoną 
problem atyką sportow o-to
warzyską.

Droga powrotna ze Sm ar- 
dKcwa często pokonywana 
jesit na nartach. Wiedzie, 
ona przez pola i las łagiew
nicki. Stąd też tak  często 
z tram w aju  linii 16 wypa
dają na przystanek ludzie 
nieprzytom nie zmęczeni z
deskam i pod pachą. Drwiią 
z nich łódzcy spacerowicze 
ci, co to  nigdy nie wyściu- 
bili nosa poza m ury miasta, 
kiedy na św iede jest śnieg. 
Co to nie wiedzą, iż Łódź 
ma okolice piękne 1 znako
micie nadające się na tere
ny narciarskie.

K to nie wierzy, niech je -  
dzie do Smardzewa.

Ktoś, kto przez roztarg
nienie zapomni nart, je s t tu  
najm ilej widziany.
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Sanocka 2 4
To osiedle, daw ne ZUS-ow- 

skie osiedle, od śródmieścia 
daleko, trzy długie bloki przy 
Sanockiej 24. W każdej ro
dzinie dziecko, latem  skw er 
między blokami zmienia sie 
w  las, w piaskownicę, w  mo
rze burzliwe, w poligon, w 
tor kolarskich wyścigów — 
we wszystko, co dzieciakom 
przeciw nudzie potrzebne.

Ale zimą? Kitfdy mróz 
trzaskający, wietrzysko hu
czy po dachach, od ulicy do 
ulicy osiedlem leci... Siedzą 
dzieci w  mieszkaniach, nu- 
d? 4  ' się, m atki zdenerwowa
ne przy domowej robocie po 
łapach walą, uszy nadryw ają. 
Skaranie!.

Jest więc taki wieczór zi
mowy, tylko przy ogniu 
giąść, świerszcza zza komina 
słuchać. I wyć. od czasu do 
czasu.

A tu przychodzi starszy, 
zmarszczony facet, targa 
drzemiących 'a  ramię.

— Zamiotłem — powiada
— w piecu napaliłem , radio 
puściłem, adapter, wesoło 
jest! Chodźcie, już inni cze
kają...

Jak  ze snu wylazisiz z cie
płego kąta, id?iesz chodnicz
kiem zamarzłym do k latk i 
„C“, kawałeczek, brr. gdyby 
do m iasta jechać, choć na 
szatański film!

Ale ju j. W  dól schodkami 
kręlym i, patrzysz., drzwi na 
praw o zielone, okute blacha 
rzeźbioną, jakby od kasy ja 
kiej, ZOO kredą pisze. A  to 
dopiero rozrywka! Lecz że
by złudzenie rozwiać, ktoś 
drżącą kreską dopisał: „klo
zet". Zet dzieciaki dodały.

Po tym  niczemu dziwić się 
nie trzeba. Piwnica to  jest. 
Najzwyklejsza piwnica. Ow
szem. duża, drzwi nowe w sta 
wionę, podłoga, piec pęka
ty.

Pod ścianami ławy szero
kie, stoły trzy długie, szafy 
trzy duże. a tu stoliczek ja 
kiś, a tu biureczko. tu  reszt
ki czerwonych dekoracji... 
No, rzeczywiście ciepło. No. 
radio gra. To co to  — p ry 
w atne mieszkanie? P ortret 
na ścianie Małgorzaty For
nalskiej. tu  znów Eugenii 
Cotton, gazetka ścienna z o- 
kazji wyzwolenia Lodzi, 
czołg nieporadną ręką pięk
nie w  biel wrysowany.

Ano, ostatecznie, można 
posiedzieć. Nawet cały wie
czór spędzić. Nawet przyjem 
nie jest... Tylko, co to wszy
stko znaczy?

Trzy lata temu zebrał sic 
Komitet Blokowy oraz KomL 
te t Domowy, lokatorzy też 
się zebrali, i stw ierdzili, co 
następuje:

X) Nie ma miejsca na roz
rywki dla dzieci w czasie zi
my. Dzieci muszą się z sobą 
spotykać, w większym gro
nie, to dodatnio wpływa na 
rozwój.

2) Lokatorzy chcą się spo
tykać na pogawędki, nieste
ty , kaw iarnie daleko, nie 
każdy chce lub naw et może 
do kaw iarni iść...

S) Nie ma w  pobliżu w y
pożyczalni książek, a przy
dałaby się bardzo.

4* Nawet zebrania Komi
tetów: Blokowego i Domo
wego nie m ają się gdzie od
bywać, raz tu, raz tu...

5) Wniosek ostateczny: co 
robić? Świetlicę lokatorską.

W tej klatce „C“. na do
le, była obszerna rupieciar
nia. Rupiecie wyrzucono, po
łożono pad legę. wstawiono 
drzwi- M ateriał na to  i ro 
bociznę dała Dzielnicowa Ra 
da Narodowa. M alarz — je 
den z lokatorów, za darm o 
„społecznie" wymalował śc!a 
ny. Zostało tylko ściągnąć 
meble.

Tym zajęła eię przewodni
cząca K obitetu Domowego, 
paini Mieczyńska. Szafy 
w iez io n o  <y. fabryki przy 
placu Zwycięstwa. stoły z 
Adm inistracji Domów Miesz
kalnych.

Składek, kwesty wśród lo
katorów  nie było. Do szaf 
wpakowano książki, około 
tysiąca tomów. Na ścianie 
powieszono rozikład zajęć w 
świetlicy, tak  to wygląd#:

J. Zabawy i gry siedzące i 
ruchowe (oczywiście dla 
dzieci)

2. Czytanie książek.
3. Pogawędki, deklamacje, 

śpiew.
4. Zajęcia artystyczno-te- 

chniczne.
5. Inscenizacje.
No i zaczęło się. Ludzie 

przychodzą, nieraz siedem
dziesiąt osób jest, niestety, 
więcej się nie zmieści. Do 
świetlicy, którą lokatorzy 
nazyw ają „kącik", przycho
dzą często pracownicy Dziel
nicowej Rady Narodowej, 
wygłaszają prelekcje, odczy
ty.

Odbyły się tu  naw et w y
bory do Rad Narodowych, 
stąd pod ścianą ślady uroczy 
stych dekoracji*

Niech n ik t nie myśli, że od 
razu znalazło się tysiąc 
książek, radio, adapter, pro
jek tor filmowy do wyświe
tlania bajek dla dzieci, że to 
wszystko przyszło równie 
łatw o mieszkańcom ulicy S a
nockiej, Jak łatwo się o tym 
czyta. Do dzisiejszego stanu 
świetlicy trzeba było trzech 
la t bezinteresownych, spo
łecznych wysiłków, zrozu
mienia przez lokatorów celu. 
dla którego wszystką się ro
bi.

Bo niby kto kazał dozorcy, 
panu Michałowi Jakubow 
skiem u staiwiać za darm o 
piec, kto każe m u teraz co
dziennie zamiatać, m yć po
dłogę i palie w piecu doglą
dać porządku wśród dzie
ciarni, biegać z kluczem — 
zam ykać, odmykać, pilno
wać? N ikt m u n ie każe, bo 
to wykracza Poza ram y je
go obowiązków- Ale pan J a 
kubowski robi to  wszystko, 
ponieważ widzi niezaprze
czalne korzyści tych w ysił
ków.

— Ludzie chcą żyć w ese
lej — powiada —> potańczyć, 
zabawić się.

W swoim gronie, wśród
znajomych weselej. Albo ko
biety m ają coś do roboty w 
domu, to dz:eciaki tu  w y»y  
ła ją  bez zm artwienia. Wszy
stk im  się świetlica bardzo 
podoba.

Albo pani Mieczyńska, 
energiczna niew iasta, która 
była wodzem akcji, i potra
fiła „zorganizować" węgiel 1 
wszystkie niezbędne sprzę
ty... Przecież n ik t jej za to 
nie płaci.

To jest, w łaśnie praca spo
łeczna. a więc praca dla 
wspólnego dobra-

3.

Akcja mieszkańców bloku 
przy ul. Sanockiej 24 stała 
się powodem zaprojektowa-

W przeddzień roczn.cy 
wyzwolenia naszego m iasta 
spod hitlerow skiej okupa
cji, w  salach Starego R atu 
sza o tw arta została w ysta
w a pod nazw ą „VII wieków 
dziejów Łodzi“ .

N ie wszyscy — naw et

I
 spośród rodowitych łodzian

— wiedzą, że dzieje ich 
m iasta sięgają bez mar* 
siedm iuset lat. Na prze
strzeni tych wieków Łódź 
przeszła niezwykle cieka

wą drogę: od m ałej niepo
zornej wioski, aż do w ielko- 

§ przemysłowego ośrodka, nie 
bez powodu zwanego .p o l
skim  Manchesterem"-..

W historii m iasta w yróż
nić można 6 zasadniczych, 
w yraźnie zarysowanych e ta
pów. P ierw szy z nich — 
obejm uje lata od 1332 ro
ku (tzn. od pierwszej 
wzmianki o Łodzi w ios
ce biskupa włocławskiego)
— do XVIII wieku.

W 1423 r. król W ładysław
Jagiełło nadał Łodzi praw a 
miejskie. Od tej pory mniej 
więcej, wiadomości o Łodzi 
sta ją  się bardziej dokładne, 
bardziej udokumentowane. 
Są prowadzone księgi m iej
skie.

Niezwykle ciekawie przed
staw iają  się w łaśnie losy 
owych ksiąg miejskich, s p - 
sanych w latach 1477—1790- 
W 1939 roku Niemcy księ
gi „swojego Litzm anstadtu" 
wywieźli do Berlina. S tam 
tąd po klęsce H itlera Po
w ędrowały do ZSRR, po to 
by w 1958 r. znów znaleźć 
się w  kraju.

— Obok tych dokum en
tów w  gablotach ekspozycji 
znalazły się również i inne
— nie mniej cenne. „Księga 
m etrykalna kościoła staro
miejskiego z XVII wieku",

ciekawy ak t z roku 1577 
trak tu jący  o sporze m iasta 
z sąsiadującą walą szlachec
ka — Balutani:. Do ak tu  
dołączony jest p lan  granic 
m iasta otoczony1 niew ielki
mi wioskami (Widzew, Za- 
rzew, Bałuty) i..- puszczą!

Ten okres Łodzi zamyka 
w iek X VIII — wiek upad
ku miasta. Dopiero lata n a 
stępne (1829—1864) — po
czątek osadnictwa przem y
słowego —- zadecydowały o 
późniejszym jego charak te
rze.

Na w ystawie znajduje się 
wiele dokumentów z tam 
tych czasó\y: opisy Łodzi z 
roku 1820 i 1860, historia 
osadnictwa, zakładania i 
rozwoju przedsiębiorstw, 
wreszcie ich pierwszy w y
kaz z 1868 roku.

Trzeba wziąć pod uwagę, 
że nie bez wpływu na dzieje 
m iasta pozostały dwa 
pow stania narodowe:
listopadow e 5 styczniowe. 
Łodzianie brali w nich czyn
ny udział- W ystarczy obej
rzeć w ykazy datków  na rzecz 
pow stań, czy listy  walczą
cych z 1863 roku..-

Okres od rozbiorów do 
końca pierwszej wojny św ia
tow ej jest okresem  wielkiej 
koniunktury  przemysłowej 

Łodzi. K oniunktury rzecz 
jasna, kapitalistów , dla k tó 
rych miasto sta je  się  drugą 
„ziemią obiecaną". Jest to  
jednocześnie czas n ieustan
nie pogłębiającej się nę
dzy klasy robotniczej — czas 
w alki z fabrykantam i. H i
storia te j walki jest niejako 
osobnym rozdziałem tam 
tych lat: ruch Luddyetów 
niszczycieli maszyn, k tóre 
w owym czasie uważano za 
główne źródło ubożenia k la 
sy robotniczej, 6-dnlowy

stra jk  powszechny z m aja 
1892 roku, zwany „Buntem 
łódzkim", rew olucja lat 
1905— 1907 aż do powstania 
zalążków władzy p ro le taria t 
kiej w  postaci Rad Dele
gatów Robotniczych. Tyle 
w  telegraficznym  skrócie 
można o tam tym  okresie n a 
pisać.

...Wiek X IX  był w iekiem  
gwałtownego rozwoju tech- 
niki, w zrostu przemysłu, 
nieustannego dopływu lud
ności. W konsekwencji więc 
stale postępował naprzód 
rozwój Łodzi jako miasta.

R fzszerzcfo  w  nim  usług: 
korrMnt.initł w prow adzając 
kom unikację m iejską i pod
m iejską, rozwinięto budow
nictw o m ieszkaniowe, o ś
w iatę.

Na wystawie znajdują się 
ak ta tajnych szkół łódzkich 
z XIX  wieku, dokum enty 
dotyczące prób stw orzenia 
w  latach 1864— 1867 Insty
tu tu  Politechnicznego. Insty 
tutu. którego naw et n ie  u- 
dało się otworzyć w  okresie 
X X -lecia międzywojennego.

Okres ten n ie  zaznaczył 
się zresztą niczym szczegól
nym  w  daiejach m iasta, 
mimo rozwijającego się b u 
downictwa 1 szczytnych za
m ierzeń ówczesnego prezy
denta Łodzi — Godlewskie
go.

S tale pogłębiająca się  n ę 
dza robotnicza, nieopisany 
wyzysk, s tra jk i — jest głów
nie udziałem  tych lał.

W ystawa „VII wieków 
dziejów Łodzi" poświęca 
stosunkowo niewiele m iejs
ca okresowi okupacji. Ta 
lakoniczność jednak wyszła 
n a  korzyść ekspozycji. Ja k 
że mocno przem aw ia dziś 
niczym nie skomentowany 
fotos rozwalonego pomnika 
Tadeusza Kościuszki z b u j
nie postaw ioną stopą nie
mieckiego żołdaka na po
trzaskanej głowie postum en
tu, jakże silne w rażenie wy
w iera szereg dokum entów  i 
aktów represji niemieckich 
wobec polskiej ludności, 
k tórem u przeciwstawiono 
tylko krótką, nieomal sche
m atyczną kronikę jakże bo
gatego w  czynach ruchu opo
ru. Ta część w ystawy wy
w iera chyba najsilniejszy 
w pływ  na zwiedzających — 
szczególnie n a  tych rtai- 
młodszych, którzy o  latach 
hitleryzm u wiedz.j niewiele.

Najw ażniejszą częścią w y  
staw y jest okres XV-lecia 
Polski Ludowej. P o trakto
w any chronologicznie od 
momentu wyzwolenia Łodz:, 
poprzez organizacje władz 
m iejskich później wyższych 
uczelni, rozwój szkolnict
wa średniego i wreszcie sta
le  ożywiający 6ię ruch 
kuturalny.

Znalazły tu  sw oje miejsce
i łódzkie tea try •••

O rganizatorzy wystawy 
n ie zapomnieli również o 
szeregu ważnych zmian

natury  ekonomicznej i go
spodarczej, k tóre stanowią 
chlubę Łodzi.

Całą w ystawę kończy plan 
perspektywiczny m iasta do 
roku 1975 i plan kierukow y 
do 1980 reku.

1 W ydaje się, że przy całym 
ogromie pracy, jaką twórcy 
w ystawy (Referat H istorii 
PartU  Komitetu Łódzkiego 
PZPR, Archiwum Państw o
we w  Łodzi) w n ią  włożyli, 
zapomniano o kilku w aż
nych rzeczach. M.in. o tym, 
że Łódź jest m iastem  wy
b itn ie przemysłowym. B a ' 
Siedzibą w ładz naczelnych 
nieom al wszystkich gałęzi 
przemysłu lekkiego, a zaled
wie tylko dw ie gabloty są 
poświęcone sercu m iasta — 
fabrykom.

W ydaje ml się jednak, !ż 
to  co nazwałem  „brakami", 
w ystawy było celowym za
mierzeniem  jej w ykonaw 
ców (Roman Kaczmarek, 
Izydor Hałas* Mieczysław 
Kołodziejczak i Mieczysław 
Bandurka). Mogli bowiem w 
nieskończoność eksponować 
dokum enty i fotosy łódzkich 
fabryk, w  nieskończoność 
mówić o Łodzi — mieście 
kultury . Uczyniłoby to  jed
nak z eskpozycji kilkuset 
m etrow ą przestrzeń z nagro
madzonymi bez sm aku i fj 
wyczucia psychologii zwie
dzających eksponata*ni-

Bardzo dobrzę też że o r
ganizatorzy wys-iawy nie 
poszli na łatw iznę pisem ne
go kom entowania ekspona
tów. Pozostawili szereg fak
tów ich w łasnej wymowie, 
a  resztę... in teligencji w i
dza.

Jest charakterystyczne, 
że w okresie pierwszego tyl
ko tygodnia w  normalny 
dzień roboczy cyfra zwie
dzających dochodziła do 300 
osób, a w  niedzielę znacznie 
przekraczała liczbę 600.

Podkreślić należy również, 
że jest to  jedna z pierw 
szych tego typu wystaw  w 
Polsce i  w arto byłoby u - 
czynić wszystko, by zoba
czyli ją n ie  tylko mieszkań
cy Łodzi ale i województ
wa.

H. l i 

n ia  budowy obszernego, jed
nopiętrowego pawilonu ku i- 
turalno-rozrywkowego dla 
mieszkańców całego osieda. 
Rada Narodowa przyznała 
potrzebne m ateriały budow
lane, koszt wykonania obli
cza się na dw a miliony zło
tych. W edług planów paw  - 
lon stanie za trzy lata. Nie 
jest to  długi term in biorąc 
pod uwagę wysokość kosz
tów-

Nasuwa się myśl, czy 
mieszkańcy innych dzieln e 
Łodzi, innych osiedli i blo
ków nie mogliby wystąpić 
z in icjatyw ą organizowania 
u  siebie podobnych świetlic. 
Na pewno tak. Trzeba tylko 
odrobin, dobrej woli i p raw 
dziwej chęci ułatw ienia so
bie życia-

Na koniec apel do dwóch 
instytucji, w których pani 
M ieczyńska kołacze o przy
dział telewizora: Szanowna 
Instytucje, pomóżcie, za
skarbicie sobie wdzięczność, 
nie tylko lokatorów z Sanoc
kiej, ale i wdzięczność na
szą.

JANUSZ WEYCHERT

„Śmierć komiwojażera*4 
w Teatrze Nowym

U m iera kom iw ojażer — 
szary, przeciętny agent han 
dlowy, przem ierzający n ieu
stannie ogromne połacie 
współczesnej A m eryki w  po
goni za groszowym zarob
kiem. Niczego w życiu nie 
dokonał, naw et własnym sy
nom zadał klęskę. Umiera 
św iat jego złudzeń, sztucz
nych euforii, taniego opty
mizmu.

Nie ulega wątpliwości, że 
„Śmierć komiwojażera" po
zostanie utworem  otw artym  
dla przeróżnych in terp re ta
cji. Gdyby św ietny dram at 
Millera wystawić na polskiej 
scenie lat temu — powiedz
my — osiem, otrzym alibyś
my zapewne dem askatorski 
wykład o wilczych praw ach

kapitalizm u. Otrzym alibyś
my ostrą polemikę z mitami 
typu domimkowskiego „z 
gazeciarza milionerem ". Bo 
przecież tem at „Śmierci ko
m iw ojażera" w yrasta z u - 
porczywego naw yku myślo
wego am erykańskiej społe
czności — z dążenia do nie
ustannego przekraczania 
standardu  życiowego, z tej 
powszechnej obsesji wszyst
kich klas — „jak się wybić?'- 
Ten pęd do kariery  za wszel
ka cenę, dążenie przeraża
jące, gdy się sta je  celem sa
mym w sobie — już od d a
wna miało odbicie w piś
m iennictw ie am erykańskim . 
W jednym  orzypadku zajęli 
sie tym  ludzie, którzy pod
sycali w iarę w m ity o dostę

pności aw ansu — autorzy 
milionerskich życiorysów 
łub praktycznych wskazówek 
w typie „dziełpk" Dalie Car- 
negie. Z drugiej strony ów 
tem at sta ł się obsesją całe
go rozdziału \yielkiej litera
tury, od „Tragedii am ery
kańskiej" p re isera  po 
,,Śmierć komiwojażera".

Oczywiście — mażna za
grać Millera w kształcie w y
kładu politycznego. Lecz oto 
inna ewentualność — tekst 
d ram atu  daje i taka okazję: 
pokazać tragędię Willy Lo- 
m ana wyłącznie w wymia
rze filozoficznym — i to 
całkiem określonej filozofii 
egzystencjalistycznego cho-

(Dokończenię ną str. 10)



MAREK WAWRZKIEWICZ

Granice
Ty jesteś odtąd To się zaczyna
Innym zmrużeniem oczu w uśmiechu
Innym  ciepłem ust Od tej granicy
W iatr inaczej niesie śnieg w tajem niczą ciemność
Między św iatła mdle Ona jest
Między światłami mdłymi i tam się nie kończy
Gdzie zaczyna się głębia

Ty jesteś odtąd Czy muszę opuścić świat 
Bo nic widzę św iata bo kocham świat który istnieje 
Ko wierzę w niemożliwość nie to niemożliwe 
Bez zdarcia gładkiej skóry która jest jak lód 
Czy mogę zajrzeć do środka

Ty jesteś odtąd To znaczy że inaczej 
Inaczej jest czas przestrzeń m ateria i tchnienie 
Nie pytając o prawo jesteś Wysyłasz palce oczy 
W świat w cztery strony św iata 
W pory roku wiosnę lato jesień zimę 
Zmysły to są szpiedzy twojego istnienia 
Chcesz jeszcze kartę odwrócić K arta 
Nazywa się życic i leży na parzystej stronie 

II
A wkoło Europa Palę stos olbrzymi
Jest groźny trzask ognia szum ogromny
I efekt nie mów że nikły efekt oto
Slup ogrzanego powietrza unosi się w  niebo
Czy niebo jest czy tylko chm ura
Chm ura chm ura bez dna do końca chm ura

Po drodze odłączy się dym kaw ałki popiołu 
Upadną na ziemię która biała lub zielona 
Przyjm uje zawsze pokornie i cicho 
A potem jest czekanie na umarcie ognia 
Wszyscy odchodzą pośpiesznie ł ze wstydem albowiem

Zakończyło się misterium jawności które było
(powszechne

I wtedy
Samotność ludzką wydobywa się
Owoc dziwny pachnący o barwie pomarańczy

Dwie dziurki w nosie

Zdjęcia: Z. Walter 

Tekst: K. B,

*
*

*

Płyną zielone gwiazdy po niebieskich szynach,
Na niebie w iatr jest rozlany w brzegach horyzontu, 
Zielone drzewa grają czarną pantomimę 
I wieczór jest bez końca i brali mu początku.

Ekran trw ania jest czarny. Białe, żywe plamy 
To jest zmienność beztroska i odwiecznie młoda. 
Światło bycia jest w mózgu. Skamieniała pamięć 
Wybucha gejzerami płomieni i wody.

Ucichają promienie 1 sen mnie nachodzi...
Cisza linią falistą znaczy kręte wzory...
Tak samo pieką oczy piaskiem nocnych godzin
Jak  startym  na proch korzeniem drzewa mandragory.

LESZEK WITCZAK

Ściana cieni

— C zyżby „Odgłosy" *• 
rządziły Konkurs: „nęfcnt 
dziewczęta na ekrany 
Skądże. To tylko  plon na
szego fotoreportera, który 
odwiedził Klub Studentów  
Gdzie? Jasne, że nie w  Pa
ryżu czy jakim ś innym  m a
ło atrakcyjnym  mieście, lecz, 
oczywiście, w Lodzi, Piotr
kowska 77, parter, pierwsze 
wejście na lewo, sza tn’,i  
obowiązkowa, płatna 1 zl 
od osoby, wstęp za okaza
niem kart, strój dowolny od 
smokingu po cajgowe por- 
cięta.

Ten nader cenny i nowo
czesny upominek (to jest 
Klub i przekazany został na
szym  akademusom w  dniu  
15 rocznicy wyzwolenia Lo
dzi. W ydarzenie to (ta'.k, 
tak) z prawdziwą satysfak
cją odnotowujemy i jedno
cześnie mam y nadzieję, zs 
nowy „KS" stanie się nie 
tylko miejscem, intensywnej 
konsumpcji win i nową Jor-
ma d renażu studenckich kie
szeni, ale będzie również 
ośrodkiem twórcze) w ym ia 
ny myśli, punktem, stycz* 
nym  teorii z praktyką, czy
li miejscem spotkań aktual
nych studentów z absolwen
tami, jednym  słowem bę
dzie to ośrodek nauki, w y 
poczynku  i jeszcze wielu in
nych wzniosłych a poży
tecznych rzeczy..

Według zapewnień kiero
wnictwa ZSP przez naj
bliższych kilkanaście tygod
ni w każdą sobotę będziemy 
m li oglądać w nowo ot
w artym  klubie w ystępy ra
diowego kabaretu „Podda
sze". Jednocześnie sekcja  
jazzowa zamierza dwa razy 
na miesiąc organizować noc
ne „Jam Session", Inaugu
racyjna „Jam Session" z u- 
działem zespołu warszaw
skich „Hybryd" już się od
była i jedynie entuzjaści 
jazzu (a takich w naszym  
mieście nie brak) narzeka
ją, że impreza zbyt krótko  
trwała.

Poza tym  w  hipernowo-
czesnej kawiarni klubu (zi-  
sługa młodego architekta  
Kurmanowicza) przewiduje  
się organizowanie wieczo
rów autorskich, spotkań  t 
dyskusji oraz urządzanie 
w ystaw  najzdolniejszym  siu  
dentom PWSSP. Na pierw
szy ogień poszły płótna Al
ka Hałata studenta V ro
ku z pracowni rektora Mo
dzelewskiego. Ta ekspozy
cja budzi duże zaintereso
wanie i wywołuje pochieo-
ne opinie wśród bywalców  
klubu. A o tym  kto „by
wa", i przebywa w felubis 
mówią zdjęcia.

Młodość
Było już dziesięć m inut po fiolecie tw ojej sukni. 

Właśnie ksiądz w obu rękach podniósł łunę nad m ia
stem i stary dzwonnik z wszystkich sil szarpnął za ser
ca klęczących ludzi, gdy wybiegłem z kościoła, w któ
rym  nie miałem już do kogo się modlić™.

Biednej, o zamurowanych oczach i ustach, żebrzącej 
u drzwi, darowałem resztę moich szesnastu lat, a jed
nak nie byłem szczęśliwy.

Wtedy niespodziewany w iatr z kocich łbów zerwał 
lśniące samochody...

ł fiolet twojej sukni ściemniał w burzę romantyczną, 
w tedy tet, pierwszy raz, w którym to ogrodzie u jrza

łem oślepiające, śnieżne szczyty twoich piersi — 
moje śniegi Kilimandżaro.

Sympatyczni. Prawdai Mo wal



Monstrualna 
legenda 
„starych 
dzieci14

...Odmówił. W tedy kazali 
mu stanąć w kącie, tw arzą 
do Ściany, 1 kiwać łtę 
w przód i w tyl bez przer
wy, tak by za każdym ra 
zem dotykał czołem ściany. 
Trwało to godzinę, dwie — 
kiedy nieruchomiał, kop
nięciem w praw iali go znów 
w wahadłowy ruch. Pod
czas. gdy jego czoło uderza
ło o ścianę, zdążyli zjeść 
kolację, rozegrać partię do
mina, przejrzeć jakieś s ta 
re  gazety. Wreszcie osunął 
się na deski, nieprzytomny, 
z nosa ciekła mu krew. 
Podbiegli do niego, ale roz
legł się dzwon z wartowni
i krzyk w betonowym ko
rytarzu . Apel. Podtrzym y
wali go, by nie upadł. A 
kiedy apel odwołano, poz
wolił się wciągnąć na kore- 
ję, na najwyższą z trzech u- 
stawlonych na sobie prycz,
1 lam pod sufitem, w powie
trzu gorącym i smrodliwym 
zrobił to, czego »,hcieli.

On m iał siedemnaście lat, 
oni wszyscy mieli po sie
demnaście, po dwadzieścia 
łat. To nie on doniósł, 
bo wiedział, 4c gdyby to zro
bił — koniec. Kapuś nie m a 
praw a upominać się o swoją 
własność, o swój spokój,
o swoje zdrowie. Nie 
m a żadnego praw a do 
poczucia krzywdy, które 
nieraz bywu krzepiące. 
Przesyłany z więzienia 
do więzienia spotyka się 
zawsze z takim  samym 
przyjęciem. Zawsze wcześ
niej wiedzą o nim to, za 
co według klasycznych praw  
dinto jry  płaci się życiem.

Biedne, stare dzieci pilnie 
przestrzega H starych zło- 
dziejsko-bandyckich zasad 
życia w więzieniu. P rzy j
m ują trady rję  w je j for
mach najostrzejszych, wy
ciągając z każdego od
stępstw a najdalej posunięte 
konsekwencje. P rzyjm ują tra  
dycję — nfe żywą, choć 
trw ałą  w sposobach w yw ie
ran ia  sankcji — lecz legen
dę o tradycji, preparow aną 
dowolnie w m onstrualny 
kształt. W „dorosłym" prze
stępczym świecie Istnieje 
dziś zasadniczo jedna, nie
co abstrakcyjnie pojęta za
sada współżycia: trzeba być 
„charakternym ". Dorośli prze 
stępcy używ ają słów: litość, 
żal, tęsknota, miłość — co
kolwiek by one w ich in
terpretacji znaczyły. Biedne, 
sta re  dzieci wstydzą się sa
mego brzmienia tych słów. 
Używają określeń wciąż 
jednakowych, ..powszechnie 
uznanych za obraźliwe“, do 
w yrażania różnych stanów 
uczuciowych, do wyrażan >a 
swego stosunku do rozm ai
tych spraw. Są okrutni, 
bezlitośni jak  dzieci, ale to 
okrucieństwo, wspomagane 
starczą przebiegłością przy
nosi skutki tragiczne.

W więzieniu najlepiej m a
ją  siilni. Prawo pięści chce 
tu  być jedynym  obowiązu
jącym  prawem. Najsilniej
szym słabi m yją nogi. Sprzą
ta ją  za nich. O ddają swoje 
paczki, nie otrzym ując ani 
kęska- Ci silni są karani 
za stosowanie przemocy 
wobec słabszych, zamykani 
w  karcenach i izolatkach. 
Ale zostają w celach Ich 
silni koledzy, z te j samej 
grupy, kilki, mafii. Nie 
pom agają „prze rzutki" do
innych cel, transporty  do in 
nych więzień To są prz;*- 
cież przestępcy- Oddział liczy 
leli ponad trzystu. A oddzia
łowy jest tylko jeden na 
zmianie. W prawdzie b iją  się 
może nie rzadziej, ale na 
pewno słabiej, bez la ^ u i ia  
kości, bo za to grozi nowy 

wyrok... ale spokój byłby 
dopiero wtedy, gdyby na 

Każdego więźnia przypadał 
jeden strażnik. 1 osobna ce

la Chociaż kto wic, t  n u 
dów też można wszystko 
zrobić.

To pokolenie przestępców 
"tworzyło model „urkesa"' 
który formuje profil grupy 
tak. jak model Bardot for
muje fizycznie i psychicznie 
hordy dogrzewających dziew 
czyn. Sam model może jest 
pociągający, moż>- miałby 
prawo bytu jako unikat. Po
wielany mnóstwo razy, two
rzący popularny typ prze
stępcy — zginie, b*> zginą je 

go naśladowcy. Mieszanina 
brutalności, tępoty, cw ania
ckiego sprytu i kompletnego 
nieuctwa — te cechy domi
nują dzisiaj w eharakterzp 
młodocianego przestępcy. To 
biedne, sta re dłiecUo od

siadujące karę za pierwsze 
czy drugie przestępstwo, to 
dziecko obmyślające usilnie 
sposoby ponownego w ykiw a
nia świata, nie ma absolut
nie szans do walki z nim. 
Straci życic, bo w tym u- 
kładzie sił można tylko um 
rzeć. Chyba... chyba że 
przyjmie racje społeczeństwa 
te wielkie racje małych lu 
dzi. którzy za murami wię
zienia m ają wciąż cenne p ra
wo wyboru.

Dni i noce
, słabych 

i silnych a

Ci ludzie chcą, żeby ich 
racic przyjęły biedne, stare 
dzńcci. Nie zostawiają ich
samych. S tw arzają im w a
runki, najmożliwsze, jakie 
są do stworzenia w więzie
niu. Zobaczmy, jak  się ich 
uczy podstawowych zasad 
życia społecznego, jak się 
próbuje dotrzeć do ich czło
wieczeństwa, zainteresować 

czymś, co się na pewrno le
piej opłaci od przestępstwa.

Już, o siódmej wieczorem 
mogą kłaść się spać. Od 
dziesiątej obowiązuje cisza 
nocna. Pobudka o szóstej. 
Mycie, kiblowanie, apel. 
Ścielą łóżka w „kant“, w 
idealnie równe pudełko. N a
słuchują przy drzwiach: 

„oho, Batory v jedzle". Ni
by, że kocioł kawy, ciągnię
ty po betonie korytarza z o- 
głuszającym dudnieniem, to 
taki więzienny transatlantyk. 
K aw a słodka: łyżka stołowa 
cukru na kubek. Pól bochen
ka chleba. Kto ma kłopoty 
z żołądkiem, otrzym uje 
chleb biały, pięć deko m as
ła. Po śniadaniu — co drugi 
dzień szorowanie ław, sto
łów. podłóg. Potem szkoła. 
W więzieniu W arszawa-Slu- 
żewiec małoletni przebywa
ją  w osobnym bloku. Mają 
tam  swoją świetlicę, stół 
ping-pongowy, głośnik. Tu
ta j nauczycielem jest starszy 
więzień o. stosunkowo wyso
kim wykształceniu, ■gilzie 
Indziej są zawodowi wycho
wawcy. Nie wszędzie wy
gląda obraz tak < samo, są 
szkoły lepsze, nawet bardzo 
dobre, ale tu ta j jest jak  jest* 
Program  nauczania opraco
wany w zakresie szkoły pod 
stawowej, ale bez podziału 
na klasy. Po prostu cl, co 
m ają trzy, i ci co m ają sześć 

klas, sta ra ją  się rozwiązy
wać te same zadania m ate
matyczne ułamki, procenty 
itp. Nie bardzo to wychodzi, 
bo okazuje się w końcu, że 
większość uczniów to w tór
ni analfabeci. Przy nauce 
polskiego nauczyciel ograni
cza się tylko do w bijania W 
głowy podstawowych zasad 
gram atyki, do dyktow ania 
fragmentów przypadkowo 
dobranych książek i popra
w iania błędów. Ale tu na- 
p riw dc nie można nic po
radzić. Bo nauczanie w wię 
zieniu nic jest przymusowe 
Jest jednym z przywilejów 
więźnia młodocianego, a ten 
może z przywileju nie sko
rzystać. Początkowo na lek- 
c*" i<(B<*'»cł»,n dw t''1’’,e«!, 't 

sześciu młodula'. w. Marnie
szla nauka, ale przychodzili 
pilnie- Po paru tygod
niach usunięto ze świetlicy 
stół ping-pongowy i frek

wencja zaczęła spadać. Kie
dy już było jasne, że stół nie 
wróci na swoje miejsce, 
wszyscy, poza pięcioma, zre
zygnowali ze szkoły. Bo 
przecież przychodzili po to, 
żeby w przerwach pograć 
sobie w „pingla“!

Tych pięciu jednak uczy
ło się dalej. Aż nauczyciel 
zwraca sie z prośba do władz
o przeniesienie go do innej 
prary Za wiele miat n ie
przyjemności od uczniów.

W porze południowej 0- 
biad. Małoletni otrzymują 
pożywienie inne niż dorośli. 
Codziennie dwa dania, co
dziennie mięso Po obiedzic 
mycie misek. zamiatanie. 
Spacer. W zimie pół godzi
ny, w locie niekiedy dwie.
O piątej po południu kola
cja. Zu»a: buraczana, kapu
śniak, kasza. Niekiedy m a
karon. K awa słodzona. Znów 
mycie misek, zamiatanie

tyczne dem onstracje samo
bójcze są na porządku 
dziennym.

Zamknięte 
granice 
małego 

„światka64
...Wlano mu za mało zu

py. Rzuca miską w głowę 
kalif aktora. Zabierała go do 
karcą. „Nie będę siedział w 
karcu“ powiada. „Będziesz". 
Krzyczy: „porżhę się!** Re
w idują go, rozbierają do 
naga, szukają żyletki. Nie 
znaleźli. Zam ykają w kar- 
cu. Za chwilę wali w drzwi. 
O tw ierają — leży w kałuży

sali. Jak  mówią: „apel. ki
ma i dnia nlma".

Co tydzień, w niedzielę, 
w głównej świetlicy, na k tó 
rą przeznaczono osobny ba
rak. wyświetla się filmy. 
Różne: „Czarownice z Sa
lem", „Dziadek Hassan" 
Biedne stare dzieci z jedna
kowym napięciem obserwują 
losy bohaterów szmiry, 1 lo
sy bohaterów dużego dzie
ła. Kiedy po śmierci Jo h 
na Proctora ktoś wali w 
tw arz oszalałą Abigail. w i
downia krzyczy: „dobrze ci, 
ty..." Po ..Dziadku Hassanle", 
długo' w noc „naw ijali", co 
by było jakby się miało ta 
ką moc, i dywan latający...

Książek nie czytają, P ra
wie nie czytają — poza 
przygodami Arscna Łupina, 
bo i takicu dziel kilkanaście 
egzemplarzy jest w biblio
tece, liczącej siedem tysię
cy tomów. Co dwa tygod
nie zmienia się książki w 
celach, i to dobrze, bo nie 
mieliby gdzie zapisywać 
liczb „tysiąca", nie mieliby 
z czego robić w kładek do bu 
tów- Na pólkach bibliotecz
nych leżą strzępy książek. 
Bez przerwy wycofuje śię 
niezdatne do użytku bez 
przerwy uzupełnia stan, bez 
przerwy tłumaczy wandalom, 
grozi — nic nie pomaga.

Biedne, stare dzieci cier
pią na niedorozwój umysło
wy. Im ponują sobie naw 

zajem najbardziej idiotycz
nymi wybrykami. Psycliopa-

krwi. bo porżnąl sobie piersi, 
ramiona... Biorą go na szpi- 
talkę. Jak  zaleczą, znów 
pójdzie do karca, znów się 
porznie. „Nie zależy mi na 
życiu" powiada.

T0 jest protest. Przeciw 
komu, przeciw czemu? Oni 
na pewno tego nie wiedzą. 
Wystarczy drobiazg: kłótnia 
z oddziałowym, niespełnienie
przez władze jakichś absur
dalnych żądań. Wtedy cała 
energia, cały spryt, cała 
treść starego dziecka, skupia 
się na jednym celu: zdobyć 
kopiowy ołówek. A kiedy 
jest, grafit gniecie się na 
proszek i ten proszek wciera 
się w oczy. To się nazywa 
„w alka“. „Zawalczył" powia 
dają inni. „Nie zależy mu"
— i słychać podziw w ich 
glosie.

Służba więzienna robi. co 
może. „Ludzie, zrozumcie, 
przed'cż to wy jcnteóeie 

przestępcami!" — wola w y
chowawca oddziału.

Biedne, stare dzieci, dla 
których św iat jest prosty. 
Przerażająco prosty. Kilka 
podstawowych pożądań, kil
ka prymitywnych chęci, k tó

rych dotychczasowe sytuacje 
nie potrafiły rozbudować w 
skomplikowaną konstrukcję 
psychiczną. Sieć unerwień, 
przez która przelatują bez 
śladu wszystkie bodźce o 
znaczeniu intelektualnym, 
wszystkie bodźce, które nie 
są bodźcami fizycznymi. I 
mogą biedne, stare dzieci 
za darmo plombować sobie

zeby, leczyć przyniesione *
wolności choroby, takie, co 
je od la t nosili. Tylko nikt
i nic nie wyleczy im tego, 
czego spraw ne funkcjono

wanie jest w arunkiem  ist
nienia na ziemi.

Godzina 
„szczęścia66 
i paragraf

Biedne, stare dzieci w s 
chodzą na wolność. Akcja 
wychowawcza, stosowana w 
więzieniu nic zdaje przeważ
nie egzaminu. Duży precent 
karanych w raca do więzienia 
po raz drugi. Nie pomaga 
segregacja, oddzielanie recy
dywistów dw ukrotnych od 
w ielokrotnych, a tych znów 
od karanych po raz pierwszy. 
Segregacja ta nie jest zre
sztą ściśle przestrzegana. 
Tworzą się nowe grupy jjrze- 
stępcze. kontaktujące z sobą 
na wolności.

Nie wiem, czy słuszny jest 
praktykow any dotychczas 
podział na więźniów „m a
łoletnich" i „dorosłych" 
fcrzez zamykanie ich w osób 
nycli celach, na osobnyeli 
oddziałach. Wydaje mi się. 
ż,- szkodliwy wpiyw w ięź
niów „dorosłych" na m alc- 
latków jest mocno przesa
dzonym mitem /  przedwo
jennych piosenek: „od s ta 
rego U rke uczyłem się fa 
chu* ...

Starzy, fachowi przestęp
cy dawno już pozamykali 
swoje szkoły, i albo zgnili 
w celach, albo pomarli w 
łóżkach, jak  żałośni urzęd
nicy. W więzieniu dziś nikt 
nikogo nie liczy kraść, w ła
mywać się, kunsztownie roz

bijać kasy, przemyślnie o- 
szukiwać, wyłudzać pienią
dze. W wiezieniu można się 
nauczyć tylko chamstwa, 
brutalności, bezwzględnej o- 
bojętności na cudzą krzyw 
dę, I to w łaśnie „m alolat- 
ki", przebywając sami z 
sobą podniecają się prym i
tywnymi opowieściami o nie 
prawdopodobnych „robotach" 
wyciskają n a  swoich du
szach czy mózgach (jak kto 
woli) piętno, świadczące o 
przynależności nieodw racal
ne! już, do w ielkiej rodziny 
przestępczego podziemia. A 
to wcale nieprawda, bo taka 
rodzina, takie podziemie 

jako twór zorganizowany, 
rządzący się w każdej sytu
acji określonymi prawam i — 
nie istnieje. Najczęstszymi 
przestępstwam i sa drobne, 
dokonywane w pojedynkę 
kradzieże, pobicia, naiwno 
kradzieże z szansą j$.ien na 
tysiąc. wykryw ane tuż po 
dokonaniu, a spowodowane 
tylko absolutnym brakiem 
doświadczenia przestępczego 
(nawet u recydywy!) i n a 
m iętną chęcią posiadania 
choćby przez godzinę tego 
nikłego bogactwa, które sii} 
ukradło.

Crupy przestępcze istnie
ją  na zasadzie grup tow a
rzyskich, są szkodliwe ze 
względów obyczajowych, i 
jako. tak się to mówi: „w y
lęgarnia zla‘‘. Takie grupy 
form ują się wśród byłych 
kumpli więziennych.

Należałoby więc w w ię
zieniu przeszkadzać naw ią
zywaniu kontaktów tow a

rzyskich między więźniami. 
Właśnie małoletni, przeży
wający karę jako chrzest bo
jowy, trak tu ją  nawiązane w 
celi znajomości bardzo po
ważnie, bez clenia krytycyz
m u — cechy tak charak tery
stycznej dla więźniów doro
słych Wydaje mi się, że 
slusrzne byłoby przydziela

nie po kilku malolatków do 
cel starszych, o dobrych o- 
piniaeb, cel w których w ięk
szość więźniów to ludzie ska
zani za przestępstwa gospo
darcze starający sie okazać 
nieraz bardziej kulturalnymi, 
niż są w  istocie. To taki 
snobizm „wyższej sfery" 
więziennej, ale snobizm po
żyteczny. który może. i po
winien pomóc w wychowa
niu młodych, be* przerwy 

znów snobujących się na 
zwierzęta.

Stary przedwojenny zło

dziej śmiało może p»wrf«M
dz.ieć: kradłem, żeby żyć. 
Dzisiejszy smarkacz przekrę
ca tę gorzką, trochę prze- 
Siaszająca formułkę w wiel
ka idee upośledzonego um y
słu: żvję, żeby kraść. Zeby 
być przestępcą. Czuje — 
niesłusznie przecież — nie
odwracalność swojego losu, 
kiedy :.hlodno mówi do are- 
sztujae»ch go m ilicjantów: 
„Wy lesteścic od tego. żeby 
nmle łapać, ja  od tego, żeby 

wam  ucickać. Tym razem 
wam się udało". T rak tu je te 
błahe gierki złodziejskie, za
bierające mu życic, jak  w ła
ściwa treść i właściwy sens 
tego życia, a  samo życie 

trak tu je  tak. jakby miało o- 
no trwać przynajm niej pięć
set lat.

Kto ma się 
nimi zająć?
Stare, biedne dzieci, poz

bawione poczucia czasu, po
czucia rzeczywistości, poczu
cia własnego, przcm ijające-
bo bezpowrotnie .Ja" — wy
chodzą na wolność. Ten
św iat niezbyt przychylnie 
przyjm uje tych, których 

przedtem  odtrącił, którzy go 
chcieli oszukać. Młody sta 
rzec ma ze zrozumiałych 
przyczyn trudności ze znale
zieniem pracy. Oczywiście, 
że ten św iat wolny, do któ
rego przychodzi były więzień 
musi niezwykle taktow 
nie rozstrzygać wszystkie 
spraw y związane z przyję
ciem nowego członka społe
czeństwa. Trzeba pomlętać, że 
„homo novus“, tak brutal
ny po tam tej stronie teraz 
jest wyczulony jak  m em bra
na na wszelkie objawy po
gardy, niechęci czy lekcewa
żenia. Jedna nieopatrzne 
słowo, jeden nieprzemyślany 
gest i młody męczennik m i 
pretekst do ponownego zer
wania ze społeczeństwem.

Kto m a się zająć młodymi 
ludźmi w okresie powię- 

ziennej rekonwalescencji? 
Ci, co są przeświadczeni o
pozytywach wszelkich akcji 
instytucjonalnych, postulują
utworzenie przy miejskich, 
powiatowych, a nawet dziel
nicowych radach narodo

wych kom isji opieki, czy 
czegoś o podobnym brzmie
niu a czego działania n ikt 
jeszcze dokładnie nie spre
cyzował. Bo na czymże w 
końcu m iałaby polegać dzia
łalność takich komisji? Jeśli 
na siybkim  w ynajdywaniu 
pracy <Il» zwolnionych, to 
dcbtze. Ale trzeba pamiętać, 
żc w nikanie w w arunki by
towe, co na pewno zaplano
wano, skończyć się nieraz 
może na powierzchownym 
wnikaniu i co gorzej na pu
stym  moralizatorstwie. To 
jest problem, na którym mą
drzy ludzie od la t zjadają 
zęby. W ydaje mi się jed
nak, że współczesno w arun
ki polityczne, społeczne, go
spodarcze stw arzają poważ
ne przeslankt aby ten trud
ny problem mógł być nale
życie rozwiązany. Wszelkie 
moralizatorstwo nic może 
się skończyć na słowie. Czło
wiek, który odcierpiał karę 
musi znaleźć taki klim at 
który zmusi go do odrzuce
nia m aski cynizmu, rodzącej 
się najczęściej z nieufności lub 
rozczarowania. Czy to ma 
być tak, jak  w Związku Ra
dzieckim, gdzie niektóre za
kłady przyjm ują więźniów 
pod swoją opiekę i przez od
powiednie traktow anie po
m agają im od la leić  god
ność człowieka? Może tak, 
może jeszcze inaczej, ja  w 
każdym razie uderzam w 
dzwon alarm u z wartowni 
więziennej.



L O N D Y N  
B E Z  F O R S Y

No, nie zupełnie. Coś nie 
coś w tej .,dużej wsi", a 
ściślej mówiąc, w bankach 
tejże .,wsi‘‘ z dawnej for
tuny zostało. I choć f un t  
(pound), na podobieństwo 

owego Kozaka z opowiada
nia Franza Fischera, „wol
niutko spada“, forsy w 
Londynie je s t na pewno 
sporo. Nie miał je j zaś u- 
bożuchny stypendysta Mi
n isterstw a K ultury i Sztu-

Stało się - jednak to. «o 
się stać musiało — dosze
dłem do teatru. Dostać się 
do teatru  w Londynie nie 
jest rzeczą prostą. Bilety 
wykupyw anie są na wiele 
miesięcy naprzód. Nl>. na 
„My FaJr Lady" (.M oja 
doskonała, piękna pani"?) 
czyli na „Pygmallona" 
przerobionego na muzyszną 
komedię, można (i trzeba!) 
rezerwować bilety do m ar-

Scena z W est Side Story

ki. 26 funtów, które w r a 
mach stypendium , pozwolo
no mi zakupić po cenie 
oficjalnej, nie stanowiły 
zbyt wielkiej fortuny. Jest 
takie angielskie powiedzon
ko:: „Funt? O, to wiele.' 
Ale gdy zmienisz funta, 

masz bardzo malo“. Są 
monety, które już nie m ają 
praktycznego znaczenia.
Ono farthing, iU penny — 
jest już  tylko kłopotem, 

jeśli gdzieś, w jakiejś tran 
sakcji wypłynie. Spada 
funt, spada.

Przepraszam  więc z gó
ry, że o żadnych szałach, 
klubach, kabaretach, noc
nym życiu Itp. w tych no
tatkach a ie  będzie- Fe, 
brzydzę się tym. Nie byłem 
te* u Rica, nie byłem w 
am erykańskiej, au s tra lij
skiej, austriackiej chińskiej, 
francuskiej, greckiej, w ę
gierskiej, Indyjskiej, w ło

skiej. hispańskiej, tureckiej 
1 żadnej innej z podobnych, 
rozsianych po Londynie re
stauracji.

ca 19G1 roku. A widowisko 
idzie kompletami, jeśli się 
nie mylę już 2 lata.

Nim jednak w paru sło
wach zrelacjonuję swoje 
w rażenia teatralno-film o
we, chciałbym słów kilka 
poświęcić niezwykłym dla 
nas zwyczajom, jakie 
nują w przybytkach Mel
pomeny 1 X Muzy. AA 
teatrach i kinach angiel
skich wolno na sali pal'ć. 
Także w czasie przedsta
wienia. Dla widza z kon
tynentu jest to niebywały 
shoklng. Jeszcze większy 
niż dla Anglika w lanie 
m leka do herbaty a nie na 
odwrót.

Drugim, nieizwykle cha
rakterystycznym  zjawiskiem 
jest fakt, że bardzo mało 
widzów oddaje swoje okry
cia do szatni. Ogromnej 
większości żal jest się roz
stać nie tyle z płaszczem, 
ile z ,,sipcncem‘‘ (6 penny), 
tyle bowiem kosztuje szat
nia. Trzym ają więc palta na 
koijanach, łub zw inięte,

wciskają pod krzesła. Oso-
biliścic, po jednej nieudanej 
próbie ossezędzanir* p ła 

ciłem owe „sipence‘y‘‘. W y
chodziłem bowiem z zało
żenia, że jest to bardziej 
opłacalne od pocenia się 
pod ciężarem płaszcza i 
wyczekiwanie końca przed
stawienia, jako kresu mę
czarni. Kiedy zziajany z 
ulgą wkładałem  na siebie 
przedmiot moich udręczeń, 
myśl o zaoszczędzonych na 
szatni pieniądzach 'by la 
ode mnie bardziej odległa 
niż wszystkie d o ł y  chciwi 
wystrzelone sputniki.

Trzecim, nieznanym  u 
nas zjawiskiem w teatrze, 
jer.t jedzenie. W Polsce co 
najw yżej, w cinają ludzie 
słodycze, specjalnie dobie
rając takie, które są ow ija
ne w możliwie najgłośniej 
1 najtrw alej szeleszczące pa
pierki, żeby aktorzy sły
szeli, jaką  lo doborową a 
słodką publiczność m ają na 
sali. W teatrach stolicy 
Im perium , w czasie przer
wy bileterki wnoszą tacki 
z dzbanuszkami, filiżanka
mi, keksami i lodami- Pije 
się herbatę z mlekiem, 
chrupie się (w czasie przerwy, 
w czasie przerwy!) keksl- 
ki... W w-bufeelc sp ija  się 
soki owocowe, piwa i ro l~ 
cieńczane specjalnym  pły
nem (limonem) alkohole.

Prospekt jednej z londyń
skich agencji teatralnych 
) W ebster *  Girlling Ltd.) 
oferuje czterdzieści dzie
więć (49) widowisk, i a  jeśli 
odliczyć z tego cztery fil
my i jeden cyrk czterdzieś
ci cztery spek tak le  tea
tralne. Przyznajmy, że 
nie jest to cyfra mała. 
Oczywiście, widziałem z te
go znikomą tylko cząstkę. 
Zacznę może, z racji rangi, 
od Old Vic‘u. „Jak wam się 
podoba" Szekspira nie by
łoby z pewnością Interesu
jące, gdyby nie świetna, 
pyszna B arbara Jefford. Jej 
Ilozalinda była dla mnie 
rewelacją. Zwykle Rozalin- 
dy czy Viole przebierają się 
w efektowne męskie stroje, 
przypinają sztyleciki I zdo
bią swe główki berecika
mi ze strusim i piórami. Tl 
Jefford-Rozal!ndy nie ma 
śladu tego wszystkiego. Ona 
się na łapes capes p rzebra
ła w jakąś przypadkoiwą, 
przydługą kapotę, podcią

ga wielgachne rękawy »kę- 
powana jest „nagością*' 
swych nóg (męskie przecie 
ma trykoty) 1 w ogóle czu
je  się w tym wszystkim 
nie swojo.

Rzecz jasna, to wszystko

są pozory. Orientujemy się
wkrótce, że kapotka jest w 
świetnym kolorze, że w jej 
(kapotki) niezgrabnej form 'e, 
jakże zgrabna ukrywa się 
kibić, że w tym pokracz
nym wdzianku 1 w tryko
tach widać dopiero jaka to 
śliczna jest dziewczyna. P a 
ni Jcffort nic udaje chłop
ca. zgrabne kolanka ma k‘so- 
bie, rusza się prześlicznie a 
kiedy już koniecznie 
chce podegrać mężczyznę... 
ech, łyżkami bym ją jadł. 
Dobry był John Justin  w 
roli Orlanda, zresztą dobrzy 
byli wszyscy (świetny bła
zen — Alec Mc Cowcn). 
Złych aktorów w Londynie 
nie widziałem. Odwrotnie 
niż w innej stolicy europej
skiej, gezie obok świetnych 
aktorów, każą nam podzi
wiać i skończone miernoty. 
W jakiej to stolicy — nie 
powiem.

Jeśli już „brać po randze", 
powinienem był pójść do 
„Globu", chociażby przez a- 
ktorski sentym ent do ra z  wy. 
Gra tam znakomity aktor 
teatralny i filmowy — 
Ralph Riehardson (szedł nie
dawno u nas obraz z nim, 
„Stracone złudzenia", gdzie 
partnerow ał Michel Morgan). 
Niestety, nie dostałem się. 
Parę kam ienic dalej, po tej 
sam ej stronie ulicy co 
„Glob" znajduje się „Quen‘s 
Teatre". Byłem. Widziałem 
(pierwsze miejsca kosztują 
ponad cztery funty!!) „The 
Aspern papers" — „Papiery 
Asperna" Henry Jam es‘a- 
Sztuka, 'zdaje mi się. n u 
dnawa, ale grana! W arta tego 
hymnu narodowego, który 
zresztą odtwarzany jest w 
w Lpndynie po wszyst
kich spektaklach. Z w y ją t
kiem kabaretów . Pani Flora 
Robson (proszę sobie zapa
miętać to nazwisko) i p. 
Michel Rodgtave (patrz n a 
wias wyżej) przez trzy akty 
dają koncert dialogu i gry. 
Ci aktowy (myślę o aktorach 
londyńskich w ogóle) nie bio 
rą  za darmo pieniędzy. Zdej
mują. jak się to mówi w 
gwarze teatralnej, m arynar
ki i grają. W arto zobaczyć— 
jak. Miss Tina Flory Rob
son jest nie do opisania. By
łem tak pochłonięty je j w y
razem, że dopiero po w e j
ściu ze spektaklu uświado
miłem sobie jaką rolę, jaki 
kunszt, jaki talent podziwia
łem przed ' chwilą.

A teraz w  lekkiej sztuce
_ ciężkie nazwisko: VI-
vicn Lelgh! Vivien Leigh w 
„Look u tter Lulu" („Przypil
nuj Lulu"). Aulor: Noel Co- 
ward. Zabawna, łóżeczkowa 
farsa, w której filigranowa 
żona lorda (przypominam, że 
p. Leigh jest żoną sir Lau- 
renca OUylera) rozbierze
się 1 ubierze z wiełką gra
cją I talentem  (oczywiście 
aktorskim, a  nie do rozbiera
nia się). Będziecie mięli oka
zję, popatrzcie na Lulu! Ad
res „New' Theater" St Mar- 
tlns Lane, W.C.Z.. Parę kro
ków od Picadilly Circus.

Również niedaleko tego 
„pępka świata", znajduje 
się „Theatre Royal Ilcym ar- 
ket“. Byłem. Nie żałuję. W 
błahej komedii „The pleasu 
re  of his cempany" (Przyjem 
ność jego towarzystwa"?) Sa-

Vivien Leigh

m ueła Taylora, świetni byli 
(i będą pewnie jeszcze dwa 
lala); Coral Browne i Nigel 
Patrick. Przy okazji wspo
mnę, i"  publiczność londyń
ska wita pojawienie się 
swych ulubieńców na sce
nie sympatycznymi braw a
mi. Pan Patrick dostał chy
ba największe z tych, któ
re słyszałem.

Wystarczy z „Heym arket‘u 
(znajduje się przy ulicy o tej 
sam ej nazwie) wyjść i przejść 
jezdnię, aby stanąć przed 
„Her M ajesty‘s Theatre". 
Wyszedłem, przeszedłem, sta 
nąlcm. wszedłem, kupiłem 
(za 15 szylingów, za mniej 
się nie opłaca) bilet, który, 
jak  wszędzie, włożono mi do 
ładnej kopertki i  w ten spo
sób zobaczyłem kapitalny 
musu a! am erykański (pełna 
am erykańska obsada) pt. 
„West Sidle Story". C hw a
ląc wykonawców trzeba by 
izeczywiście przepisać cały 
afisz. Wszyscy są świetni. 
Świetne dziewczyny i taeyż 
chłopcy tańczą, śpiewają ł 
grają „bez m arynarek". Nie
skazitelny spektakl, najlep
szy mój teatralny wieczór w 
Londynie. Urzekająca (jest 
już na płytach) lub — m iej
scami — w strząsająca m u
zyka.

Opera „A ndrea Chenier" 
tJm berto Giordano w „Sa- 
dlcr‘s Wells Opera" nie w y
w arła  na mnie żadnego w ię
kszego wrażenia i dlatego 
dość ochotnie wstałem aby 
wysłuchać tradycyjnego hy
mnu. Zapamiętałem nazwi
sko Stanisław a Pieczoty. Do
bry baryton. Polski.

Skoro już jesteśm y przy 
Polaku: „50-lecie pracy sce
nicznej Ludwika le w iń sk ie 
go, pod protektoratem  Amb.

Edw arda Raczyńskiego,
Lwów 1903 — Londyn 1959.

Mama przyjechała, »- 
ktualny żart sceniczny w  3 
aktach z piosenkami pióra 
Ludwika Gawińskiego". Prze 
pisałem z programu. „A ktu
alny żart" raczej żałosny, za 
to Lawińskj w św ietnej for
mie, czerstwy i rum iany. 
Śpiewała Zofia Terne, reży
serował Leopold Pobóg-Kie- 
lanowskl. Gratulowałem La- 
wińskiemu zdrowia, w ypili
śmy „sm irnówkę", dał mrt 
swoją książeczkę pt. „Kupi
łem"... Daj mu Boże! Pono 
był to tęgi aktor. Tęgi jest 
nadal.

Im preza odbywała się w 
m alutkiej salce „Ogniska 
Polskiego*!. Tu tez trw ają 
nróby z „Moralności pani 
Dulskiej".

Widziałem też cineramę. 
Jedyne kino tego typu w Lon 
dynie, a podobno i w Anglii. 
Piękne krajobrazy, oryginal
ne 7wy czaję, tańce, stroje 
(m. in. w Australii polskie 
stroje ludowe!), wyrazista 
narrac ja  nie byłe kogo, bo 
aż O r^ n a  Wellf‘a. Z tą  „pla
stycznością" i żywością obra
zu, gruba przesada. Nie 
tnikłem ani razu wrażenia, 
że spryska mnie fala morza. 
Trochę w tym i mojej winy: 
■zacząłem już bardzo oszczę
dzać i kupiłem bilet za pięć 
szylingów. Posadzono mnie 
z wielkimi honorami... w o- 
statnim  rzędzie na podnie
bnej „jaskółce". Gdyby n a j
prawdziwszy ocean spłynął 
z półkolistego ekranu na sa 
lę, do mojego miejsca nie 
dotarłaby naw et kropelka!

Powtarzam więc raz w ió
ry: będąc w Londynie nie 
kupujcie tanich miejsc.

ELŻBIETA  

WRÓBLEWSKA

Wśród wielu chwytów 
formalnych, stosowanych 
nagm innie przez , pisarzy 
XX wieku istnieje jeden 
szczególnie skuteczny. Pole
ga on na nagiym zaszoko
waniu czytelnika przez wrzu 
cenie go już na pierwszej 
stronicy w sam środek ko
tła o um iejętnie spreparo
wanej, sugestywnej zawar
tości. Oszołomiony przed
miot sugestii, zanim zdoła 
wykonać kilka intelektual
nych odruchów obronnych, 
sam nie wiedząc kiedy za
czyna oddychać \vP°mP<>wa_ 
ną mu do wnętrza atmosfera
i zgadza się już bez sprze
ciwów na koncepcję autor
skiego św ista. Metodę ‘.ę 
stosują, choć z różnym nie
co skutkiem, Wiliam Faul

kner 1... M ałgorzata Hołyń- 
ska. Am bitna ta autorka już 
na sam ym  początku swej 
powieści sygnalizuje mno
gość spraw, w które zamie
rza nas zaplątać. W ram ach 
takiej metody „sygnalizacyj
nej” Hołyńska doszła do 

perfekcji. Oto począiok po
wieści: „Drobne sygnały

uśmiechu". Od razu wspom
nieć wypada, że Anton: je n  
najważniejszy. Jtfśli nie li
czyć bożka Babaiu, oczywiś
cie. Zresztą 1 jeden i drugi 
jest nieobecny. Po bożka 
została tylko uschnięta ga
łąź (niestety 1 ją  później 
skradziono), a po Antonim 
legenda 1 nieutulna cieka-

chyba nie otrzym aliśmy tak
szczegółowego sprawozda
nia z życia polskiej em igra
cji. Znajdziemy w nim  
wszystko — od spraw  jadło
spisu do nostalgicznych zry
wów 1 twórczych męczarni.

Istn ie je  odm iana litera-, 
tury, w której mieszczą się 
spraw y z różnych zupełnie

najm niej nie w kategoriach 
groteski. Szanse groteski po
grąża szczególnie „wielo- 

pla nowość" Marii. Je st to 
bowiem kobieta nieznośnie 
skomplikowana, szczególnie 
w erotycznej sferze życia. 
Tuła się po świecie z eks- 
bratem  Grzegorzem, który 
ukrad ł kiedyś 20 zł z kasy

B O Ż E K  i  E M I G R A C J A
mieliśmy już w niedzielę i
puściliśmy je mimo uszu. 
W niedzielę umysł porusza 
się leniwie jak wąż na słoń
cu. Przy obiedzie profesor 
de Camillacą powiedział: — 
Pewnie taszczy wieloryba..." 
Na półstronicowym obszarze 
odnajdziemy jeszcze . Anto
niego. Annę Motek, oraz 
Kapitana Siuchtę, który 
krzywił się „w swoim psim

wość w  Pobożnym serca 
Anny Motek- Porzućmy jed
nak metodę autorki, do
zwoloną tylko artystom  1 
przejdźmy do wyjaśnień. 
Otóż Hołyńska z godną 
najwyższej pochwały odwa
gą podjęła tem at wyświech
tany od Mickiewicza do 
Gombrowicza* jakim  jest 
tułaczy żywot Polaków na 
obczyźnie. Nigdy jeszcze

sfer ! o różnym ciężarze 
g a tu n k o w y m . Jest to  g ro -  
tć sk a . Hołyńska m e w ą t p i -  
wie zd a je  s o b ie  z te g o  sp ra 
w ę , z m o ż liw o śc i  te j  k o n 
w e n c j i . Jest c o ś  z g r o te sk i  
w postaciach Antoniego, 
Anny M otek  i k u c h a r ia  
T r ą b is z e w s k ie g o , Ale ju ż  

Maria 1 Grzegorz, tr a g ic z 
n i p r z y b y sz e  z w o je n n e g o  
świata, traktow ani są by

je.1 ciotki, poszukuje w y tr
wale zagiń onego męża i 
marzy przed snem  o Jam a 
Ogonowskim. mężczyźnie 
„z najbardziej intym nych 
snów kobiecych".

Fiasco groteski odbywa 
się z niew ątpliw ą szkodą 
dla czytelnika. Nie z tej 
jednej przyczyny jest on 
zresztą poszkodowany. Ho- 
łyńską cechuje nadm ierna

drobiazgowość. jakaś nie
um iejętność selekcji, spro
wadzająca znużenie, jak  od
powiadanie nudnawego 
dziadka-em eryta. który 
wszystko na własne oczy 
oglądał. Postacie z Balandy 
nad Balanderą trak tu je  s ę 
jak przypadkowych znajo
mych z poczekalni, którzy 
zanudzają cierpł, wych słu
chaczy opowiadaniem wła- [j 
snego życiorysu 1 szeregu 
codziennych czynności, a 
niekiedy (na szczęście!) n e- 
co śmieszą.
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W popularnym  francuskim 
tygodniku kobiecym ,,Elle'‘ 
Jean Jacąues Deiacroix om a
w ia w serii artykułów  wyni
ki ankiety, którą przeprowa
dził w ubiegłym roku F ran
cuski Insty tu t B adania Opi
nii Publicznej (JFOP) z i n i 
cjatywy grupy filmowców.

Metodą „próbki reprezen
tacyjnej'1 przebadano ckolo 
tysiąca kobiet wszystkich 

klas, środowisk i grup za
wodowych w wieku od 21 
do 50 lat. N iektóre pytania 
kwestionariusza — a było 
ich ponad sześćdziesiąt — 
zadano również dziewczętom 
powyżej ła t piętnastu. Odpo
wiedzi oceniły i n» ogół po

twierdziły kobiety o szcze
gólnych kw alifikacjach — 
nauczycielki, pracownice są
downictwa, służby zdrowia i 
opieki społecznej.

Ze względu na szczerojc 
wypowiedzi oraz rzetelność 
inform acji nieskażonych pru- 
deri% incstilnym konfor

mizmem ani próbam i ideali
zowania faktów, ankietę oce
niono więcej niż pozytyw
nie, zwrócono przy tym u- 
wagę na zadziw iającą w 
wielu punktach zgodność po
glądów nsób o biecunowo 
odmiennym poziomie inteiek 
tua ln j m. O różnicy przeko
nań decydował raczej w iek 
niż wykształcenie — intelek

tualistki i chłopki w tym 
samym wieku udzielały n e- 
raz identycznych odpowie
dzi. ( 

W bogatym, nastawionym 
na konsumpcję społeczeńst
wie francuskim  inne są tra 
dycje i obycia je  niż u nas, 
w kraju  pozostającym „na 
dorobku**, gdzie kobiety, ak 
tywnie współuczestniczące w 
działalności gospodarczej i 
kulturalnej, nie często mogą 
poświęcić się bez reszty sen
tymentom. inaczej też roz
patru je  się i rozwiązuje w 
naszym ustroju niektóre p ro 
blemy wychowawcze. Ale 
marzenia i tęsknoty kobiece 
są chyba podobne.

jjAd. Tylko 8 procent uw ażi,
że należy odpłacić pięknym 
za nadobne i tyJko 9 pro
cent usprawiedliw ia tym  ar
gumentem wiarołom stwo ze 
strony kobiety. Jeżeli je d n a j 
mąż rna sta tą kochankę, op.- 
nie są podzielone Ale zno
wu większość radzi w  ten 
czy inny sposób dyplomaty- 
zować, 20 procent żąda ja
snego postawienia sprawy, 
a tylko 4 procent nam awia 
do bezwzględnego zerwania. 
Mało jest również kobiet, 
które s ta ra ją  się odbić m ęia 
kochance.

Na pytanie: czyja zdrada
— męża czy żony — bardziej 
szkodzi szczęściu małżeńskie
mu, aż dw ie trzecie kobiet, 
panien i mężatek, odpowia
da z jednakowym  oburze
niem, że każda zdratia bu-

CZY.TA WINA?
Zreasumujmy. Jedna trze

cia kobiet .skarży się na nie
udane małżeństwo, blisko 
połowa Przyznaje dv rozcza
rowania w miłości, 16 pro
cent nie wierzy w wielką 
miłość, 70 procent jej nie 
przeżyło, 17 — potwierdza 
w yraźną klęskę.

Wysotde cyfry. P iękne 
m arzenie i sm utna rzeczy
wistość. Tkwi w tej żałosnej 
statystyce jakaś praw idło
wość, która dowodzi, że nie 
jest to tylko rzecz przypad
ku. Gdzie szukać klucza do 
tajem nicy nieszczęśliwej m i
łości?

Czy winien jest wyłącz
nie partner-mężczyzna? An
kieta tego m e stw ierdza. A 
może zbieg okoliczności? By-
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„TEN TRZECI”

Pam iętam  z Powieści, Jie 
sztuk teatralnych i filmów 
klasyczny już motyw m ałżeń
skiego trójkąta. N ieuświado
m ioną dziewczynę, niekiedy 
wychowaną w klasztorze, ro
dzice — wbrew  jej woli — 
w ydają za mąż za człowieka 
z „pozycją". Po ślubie mąż 
zbija m ajątek, a jednocześ
n ie nie rezygnuje z kaw a
lerskich nawyków. Zaniedby 
wana kobieta pragnie uży
wać życia, szuka sobie ko
chanka. Póki dba o reputa
cję i zachowuje pozory, 
wszystko jest w porządku. 
Św iat o tym  wie, ale milczy, 
m ąż-rogacz także przymyka 
oczy. Żadna ze stron nie zer
wie, bo to by zaszkodziło in
teresom. a zresztą „wszyscy 
tok robią“, „taka jest trady

cja". Ale zakłam anie się
mści — w sum ieniu odzy
w ają się relikty patriarchal- 
no-mcnogamistycanych wzo
rów obyczajowych — i ko
bieta czuje się nieszczęśliwa. 
W dodatku am anta nie ko
cha, bierze go tylko dla roz
rywki i pilnie wystrzega się 
zgubnej namiętności. A gdy
by naw et zakochała się n a 
prawdę, raczej wyrzeknie 
się miłości niż ustalonej, 
szacownej i wygodnej sy
tuacji społeczne}.

Podobnych, idyllicznych ob 
razków nie brakowało w e- 
Poce finansowego uzależnie
nia kobiety. Bywa tak i dzi
siaj, ale coraz częściej Fran
cuzka brzydzi się hipokryzją, 
ma odwagę przeciąć krępu
jące ją  więzy. A jednak i 
dzis:aj co trzecia wyznaje, 
że jej małżeństwo jest n ie 
udane. A jednak co piąta 
zdradza męża-

DLACZEGO KOBIETA 
ZDRADZA?

— Is tn ie ją  ty lk o  dw ie  m o ż li
w ości — p isze d o jrza ła  kobieta, 
m atka  d w u n asto le tn ie j dziew
czynki — obustronna  w ierność

lub obustronna  sw oboda... Mój 
m ąż, m ło d szy  ode m n ie  o pięć  
Int. n ie  m ia ł k ie d y  się io yszu 
m ieć ... J e s t bardzo p rzy s to jn y , 
bogaty , e legancki, ma. w y tw o rn y

, sam ochód. Ma w ięc  pow odzen ie  
u kob ie t... i m nó stw o  przygód ... 
Je s te m  rozczarow ana i rozżalo
na... N iew ierność je s t rzeczą  
potoażną. Ni a  zdradzałam  go do 
tąd, b y  ?iic łam ać w sp ó ln o ty , ale 
teraz, k ie d y  m a m  p re teks t... Jiie 
w iem , n iuże to nastąpi...

— B yła m  zakochana  do sza
leń stw a  — in fo rm u je  cz te rd z ie 
stop ięc io le tn ia  pan i. — Po trzech  
m iesiącach  m a łżeń stw a  p rzyszło  
ca łko w ite  rozczarow anie, zro zu 
m ia łam , że  m ąż n ie  odpow iada  
Ideałow i, ja k i  .spbie w y tw o rz y 
łam ... Je m u  po trzeb n a  była  żo 
na . że b y  w szy s tk o  ja ko ś szło... 
B yła m  w  o d m ien n ym  stan ie , po
stanow iłam  ży ć  odtąd ty lk o  dla 
dziecka ... P o tem  nastąpiła  roz
łąka w o jen n a . Znalazłam  go po  
latach o toczonego tłu m em  k o 
biet... W y leczy ła m  się z  m iło ś
ci.

N ie m yśla ła m  o rew anżu , lecz 
p ó źn ie j spo tka łam  innego. N ie  
je s te m  koch liw a , ale to przeszło  
ja k  los. B yłam  z b y t  opuszczona, 
zb y t  n ieszczęśliw a . To je s t praw 
dziw a  m iłość, trw a w b rew  w sze l
k im  przeszko d o m . N ie s te ty , obo
je  nic  je s te śm y  w oln i. Ja k  d łu 
go w y tr z y m a m 7

.— G d n b ym  zdradziła  m ęża  -r- 
plsze kobieta bezdzietna po 
czterdziestce — cierpiałabym  
bardziej n iż  on. Wiaro łom stw o  
je s t godne pogardy, n a w e ^ u ly  
is tn ie ją  o ko liczności łagodząc*... 
Nie trzeba  się żenić pochopnie, 
ja k  to  c zy n i d zis ie jsza  m łodzież. 
M ałżeństw o , to zaangażow anie  
na całe życ ie .

Inaczej rozumuje kobieca 
la t dw udziestu pięciu, żona 
wziętego chirurga, • dam a 
światowa i wytworna.

— G d y b y  m ą ż m n ie  zdradza ł
n ie  ro b iła b ym  scen. S ta ra łabym  
się o d zy ska ć  go po ko b iecem u , 
p rz y  u ży c iu  całego arsenału  
środków ... G d y b y m  je d n a k  p rze 
konała  sie, żc  to  sn raw a pow aż
na, ro zm ó w iła b ym  się stanow czo, 
nic  m a m  zam iaru  ży ć  w e  tro 
je ... W ażna je s t ty lk o  zdrada  
duchow a. P rze lo tna  a w an turka  
się n ie liczy . Sądzę , że  kob ie ta  
m oże zd ra d zić  m ęża , bardzo  go 
n a w e t kocha jąc . M nie sfę to 
w łaśn ie  p rzyd a rzy ło  p rzed  m ie 
siącem . N ie m a  sp ec ja ln e j m o 
ralności, ko b ie ta  m a te  sam e  
praw a... A  p rzygoda  n ie  w y n ik a  
z g ó ry  p ow zię tego , sp recyzow a
nego zam iaru , spraw ę ocenia  się 
ju ż  poniew czasie .

' Rozczarowanie, uraza — 
oto najbardziej pospolite 
przyczyny kobiecej zdrady. 
Nie jest to może wyłącznie 
zemsta, jak  chce znany psy
cholog Adler, ale is to tn e  
bardziej niż urokowi ko
chanka kobieta ulega chęci 
poniżenia męża.

„ N ie c h  nie  m yś li, i e  je s t je 
d y n y m  m ężczyzn ą  na iw  lecie, 
n ie c h  n fe  będzie  ta k  p e w n y  s ie 
b ie . '*

Niezależnie od walorów 
osobistych kochanek ma w 
oczach kobiety francuskiej 
jeszcze Jeden niebłahy atut. 
Małżeństwo to zobowiązanie, 
rygor, poddanie się losowi, 
wzięcie kochanka to  luksus 
wolnego wyboru. Nie mówiąc 
już o tym że kochanek sta
le zachowuje powab nowoś
ci. podczas gdy mąż traci 
nimb w pospolitościach co
dziennego obcowania.

CZY MOŻNA WYBACZYĆ?

Przelotną miłostkę męża
większość kobiet gotowa jeat 
przebaczyć. Zresztą przeszło 
połowa twierdzi, że mężowi."' 
zdradzają, t na ogół uznaje 
praw o mężczyzny do przy-

rzy zaufanie, a więc i h a r
monię współżycia. P raw ie 
jedna trzecia potępia raczej 
wiarołomstwo kobiety, zniko
my tylko procent (trzy — 
kobiety zamężne i sześć — 
młodych panien) dopatruje 
się klęsk: małżeńskiej w 
niestałości mężczyzn.-

Pomimo wszystko bowiem 
Francuzka sądzi, że malżen 
stwo jest jej „powołaniem"
i na wierności małżeńskiej 
pragnie budować swoje ży
cie i szczęście. Na pytanie — 
czy mogłaby zdradzić męz.i
— niemal 60 procent odpo
wiada zdecydowanie prze
cząco, a dalsze jedenaście 
zdaje się powątpiewać. Tyl
ko 15 procent uważa to za 
rzecz możliwą i tylko 7 przy
znaje się do „wykroczenia''.

W konsekwencji aż 40 pro
cent nie zgadza się w yba
czyć kobiecie zamężnej n a 
wet przelotnej aw anturki- 
Dla pozci6tałych n a ju w a ż 
niejszym  argum entem  uspra
wiedliw iającym  podobną 
,.słabostkę1’ jest brak  miłoś
ci ze strony męża. Na d r u 
gim miejscu z kolei etaw .a 
się niezaspokojenie seksual
ne, dalej równouprawnienie 
płci, a dopiero na dalekim 
końcu „wielką miłość".

O CZYM MARZY 
DZIEWCZYNA

Jasne. O miłości. Na sto 
przebadanych panien  w wie
ku poniżej la t dwudziestu 
pięciu zaledwie siedem za
patru je  się na miłość scep
tycznie. Sześćdziesiąt i je d 
na wierzy bezwzględnie, że 
w życiu zdarza się wielkie 
uczucie, choć tylko dziewięć 
je  Przeżyło.

Ten dział kw estionariusza 
zawiera wypowiedzi najbar
dziej zróżnicowane i na j
bardziej zaskakujące. Okazu
je  się — i to jest chyba lo
giczne — że nadzieja na 
praw dziwą miłość słabnie z 
w iekiem  ale okazuje się 
równocześnie, że jedna trz e 
cia wszystkich kobiet pozna
ła ją 'z  doświadczenia. Co 
dziwniejsze najczęściej prze
żywały ją  kobiety zamężne
i to z młodszego pokolenia.

Ale najbardziej zadziwiać 
musi fakt, że wśród męża
tek najgoręcej — obok u- 
rzędn ezek wierzą w m i
łość intelektualistki, one też 
miały najbogatsze życie u- 
czuciowe; na sto — czter
dzieści kilka zaznało wiel
kiej miłości. Niewiele im 
ustępuję, i co do przeżyć i 
co do ufności, robotnica. 
Najbardziej prozaicanie p a 
trzą na św iat kobiety z lu
du. Tylko 32 procent ocze
kuje na miłość, jedynie 22 
jej doczekało się.

Trzy czw arte dziewcząt i 
młodych kobiet łudzi się mi
rażam i szczęścia, lecz miłolf: 
n<e zawsze daje satysfakcję. 
Wśród kobiet dojrzałych po
łowa przyznaje się do roz
czarowania lub stwierdza z 
goryczą, że nie było to ni
czym ważnym w ich życiu-

łaby to niczym nieuspraw ie
dliwiona w iara w fatalizm. 
A może sam o życie jest t a 
kie? Ale przecież każdy c z ło 
wiek w jakiś sposób kształ
tu je  własne życie.

•

Ankieta Insty tu tu  odznacza 
się wyjątkową zaletą, ze 
nie tylko stwierdza fakiy, 
ale dociera do źródeł. I oto 
w drugiej części kwestio
nariusza znajdujem y próbę 
odpowiedzi na dręczące py 
tania-

Odpowiedź, którą autorki 
poddają pod rozwagę wszy
stkim  kobietom.

TABU
— U nas w  do m u  n ig d y  si<? o 

ty c h  rzeczach  n ie  m ów iło ... Do
szłam  do w n io sku , ie  m iłość  je s t  
c zym ś b ru d n y m , c zym ś z ły m .

— R odzice n ie  m ó w ili m i o 
ty m  ni(/dy, n ic  dali ani je d n e j  
w ska zó w ki. R óiunieź w  szkoła  
była  to rzecz zakazana.

— O rien tow ałam  się  z  grubsza. 
M iałam zau fan ie  do m a tk i, za p y 
tałam . Z w y m y śla ła  m nie .

78 procent kobiet wszyst
kich grup w ieku i stopnia 
wykształcenie stw ierdza jed
nogłośnie, że zostały źle przy 
gotowane do życia i że chcia
łyby lepiej wprowadzić swo
je  córki w probiem y związa
no z miłością niż to uczyniły 
0 h  matki.

Oto fragm ent kwestiona
riusza:

„Około p iątego-szAstego roku  
iy c ia  d z ie w c zy n k i chcą  to ie d z ie t 
ską d  biorą się dzieci. Ja k  zarea
gow ali ro d zice?"

W yjaśnili należycie — S^g, 
n ie wyjaśnili wcale — 81%“.

„C zy w  o kresie  p o kw ita n la  
r idztce w y ja śn ili ci na leżycie , 
ja k ie  zm ia n y  zachodzą w  orga
n izm ie  k o b ie ty ?”

Tak — 25%. 
wcale — 41%“.

„C zy oko ło  osiem nastego  roku  
iy c ia  rodzice za zna jom ili cię z 
p ro b le m a tyka  iy c ia  p łc iow ego?’’

W ystarczająco — 15%, 
w cale — 51%“.
Znamienne, że spośród ko

b ie t uważających, że p rzy 
gotowano je należycie, znacz
na większość należy do naj
młodszej grupy.

Najczęściej m atki — tak 
tw ierdzą psychologowie — 
nie znają psychiki wieku 
dojrzewania, w ieku zwanego 
niewdzięcznym. Okres ten 
dziewczęta przechodzą cięż
ko. Dzieje się z nimi coś 
niezależnego od ich woli, od
czuwają dumę, że o to  sta ją  
się dorosłe, a  jednocześnie 
wstydzą eię tego J boją. Za
czynają patrzeć krytycznie 
na siebie I na otoczenie- Za
czynają się buntować, stają 
się krnąbrne. Bunt ten mo
że rozbroić wyrozumiałość i 
serdeczność, ale nigdy ziry
towanie 1 despotyzm rodzi
ców. Kategoryczne nakazy : 
zakazy do niczego wówczas 
nie prowadzą, a to jest wład
nie najpospolitszy błąd do
rosłych. W przypadkach 
skrajnych kończy eię często 
ucieczką z domu. a nawet 
przedwczesnymi stosunkami 
płciowymi.

Ten chorobliwy okres trw a

zresztą krótko. W krótce naI
horyzoncie pojawia się „on‘\  

N ajpierw  jest tp bezcieles
ny ,,książę z bajki". Dziew* 
czy na m arzy po prostu ■ o 
miłości, ale jeszcze jej nie 
konkretyzuje. Marzy rów
nież o sukcesach — pragnie 
być bohaterką, znakom itą 
tancerką, aktorką filmową, 
świętą. Notuje w  sekretnym  
pam iętniku, że jest nieszczę
śliwa bo « ik t jej nie rozu
mie-

Jest to moment ważny. 
Większość wypowiadających 
się w ankiecie kobiet stw ier
dza, iż życie ich ułożyłoby 
się lepiej, gdyby rodzice 
m ądrzej wówczas postępo
wali.

Trochę później dziewczyna 
zakochuje się. Teraz w kimś 
istniejącym  konkretnie, iecz 
absolutnie niedostępnym, na 
Przykład w sławnym aktorze 
filmowym. Miłość na odle
głość jest czymś cudownym, 
daje upragnioną gw arancję 
bezpieczeństwa. Mężczyzna 
już ją  bowiem fascynuje, a ta 
równocześnie przeraża. A 
tak, m arzenie rozwija się w 
dalszym ciągu. Aż wreszcie 
nadchodzi chwila krytyczna, 
zjaw ia eię postrach m atek
— pierwszy chłopiec.

POZWOLIĆ CZY NIE 
POZWOLIĆ?

— Mamo, czy mogę pójść 
7. Jankiem  do kina?

,,W  ja k im  w ie k u  pozw olisz  
córce na ra n d k ę  z  ch łopcem ?”

Odpowiedzi w ahają snę 
stosownie do wieku bada
nych- Najbardziej tolerancyj
ne są oczywiście najm łod
sze, ale najstarsze nie zaw
sze najbardziej konserwa
tywne- Na sto z każdej gru
py — dziewięć najmłodszych
i dw ie najstarsze pozwoliły
by na spotkanie córce po
niżej la t piętnastu, przed 
osiemnastym rokiem życ.a 
dałoby zezwolenie — 50 i 29* 
dopiero po ukończeniu dw u
dziestu jeden la t — 3 i 11, 
tylko z narzeczonym — 5
i 20.

„Czy pochw alasz obecną  sw o
bodę obycza jów ?"

Na to pytanie ankiety po
zytywnie odpowiada 76 pro
cent kobiet poniżej la t dwu
dziestu pięciu i 44 procent 
powyżej czterdziestu pięciu. 
Spośród m atek posiadających 
dorastające córki 53 procent 
uważa sytuację za korzyst- 
ną.

Wydawałoby się, że Fran
cja jest krajem  postępowym.
I wiele — z oczywistą gru
bą przesądą — mówi erę o 
panującej tam rozwiązłości 
kobiet. Jeszcze jeden mit, 
k tóry ankieta definityw n e 
obala.

Swoboda obyczajów? 
Współczesne dziewczęta fran
cuskie jaw nie się całują* 
flirtu ją  zawzięcie, ale co nie 
to nie. Ogromna większość 
wyznaje, że męska agresyw
ność napawa je  strachem , 
niejedna stwierdza, że ko
chając chłopca zerwała, 
ponieważ był zbyt nar- 
tarczywy. F lirt flirtem, 
a dziewictwo trzeba sza
nować. Zwłaszcza na pro
wincji- Zdarzają się wpraw
dzie dziewczęta, które są
dzą że doświadczenie przed
małżeńskie jest konieczne, 
ale sta ra ją  się to uzasadnić 
tysiącem argumentów.

Swoboda obyczajów?. Na 
pytanie: czy oddałabyś się 
narzeczonemu — połowa 
młodych kobiet odpowiada 
stanowczo: nie. Co prawda 
jedna trzecia przyznaje, że 
tak w łaśnie było.

Lęk przed potępieniem w 
opinii społecznej, wyracho
wanie, wychowanie stano
w ią dla dziewcząt hamulec 
zazwyczaj wystarczający. 
Opinia n ie  jest zresztą zbyt 
surowa, tylko 10 procent 
starszych kobiet gorszy się, 
Inne trak tu ją  rzecz pobłażli
w ie — ot, młodzież robi 
głupstwa przed ślubem. To 
niedobrze, ale winić trzeba 
raczej rodziców.

Istotnie rodzice nie mogą
I nie mfiszą interweniować, 
ale powinni jasno przedsta
wić dziewczynie wszystkie 
konsekwencje problemu, by 
mogła go później rozstrzyg- 

.nąć indywidualnie, z pełnym 
poczuciem odpowiedzialności, 

Opracował: K. J- ,
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JtOMfS KRO LfiW
Powieść historyczna

Streszczenie
Romans króla Jana Ka

zimierza z  żoną podkancle
rzego Radziejowskiego bu
dzi oburzenie szlachty  i divo- 
ru . W przededniu b ilw y pod 
Beresteczkiem  Jan Kazimierz 
dowiaduje się od pani Ra
dziejow skiej o w ym tam e  
podważającej autorytet k ró 
lewski listów m iędzy pod
kanclerzym , a królową Ma
rią Ludwiką. Król zwołuje  
u) sw oim  namiocie naradę 
magnatów.

Pogrążony w  modlitwie 
przed obrazem błogosławio
nego Jartó z Dukli ksiądz 
Wojciech Cieciszewski wstał 
z klęczek i zginając się po
kornie ucałow ał pierścień z 
relikwiam i na palcu księcia 
Kościoła.

Srebrny kozak ustawił 
cztery stołki w półkole przed 
królewskim  krzesłem  porę
czowym-

— Siadajcież, proszę, wa- 
.szmościowie! — sztywnym 
ruchem  wyciągniętej ręki 

zaprosił Jan  Kazimierz 
swych gości do zajęcia 
miejsc. — Sivdaj?ie, proszą!

Spacerując po dywanie 
deptał z wściekłością, dziu
raw ił i rozdzierał ostrogami 
wzorzystą tkaninę. — P rzy
chwyciliśmy dzisiaj w pocz
cie do W arszawy epistołę z 
obozu pisaną przez pana 
Radziejowskiego do królo
wej jejmości.

Zatrzym ał się stara jąc się 
odgadnąć z wyrazu twarzy 
wrażenie, ja k ie  wywołała 
wiadomość.

— Oto rzeczona epistołn!
— pomachał skryptem . — 
Czytaj, protezę, księże bisku
pie! — wręczył kanclerzowi 
list z nadłam anym i pieczę
ciami.

Książę Kościoła Przestał 
gładzić trefioną asyryjską 
brodę.

— Stąd proszę czytać, 
Ekscelencjo! — król trzęsą
cym się palcem pokazywał 
linijkę tekstu w liście. — 
Stąd!

Kanclerz jak dalekowidz 
wyciągnął przed siebie na 
całą długość oba ram iona 
i popatrzył z ukosa na per
gamin. — Byłoż co więk
szym między wielą innych 
w wojsku naszym zgorsze
niem  jak  częsta i wielik'1 
w radach raz umówionych 
jnconstantia? Bo lubo co już 
gruntownego w jednej ra 
dzie stanęło, za lada w iatru 
powiewem albo wieści ja 
kiej, choć płonnej, zmienia
ło się wcale w co innego
— równym, gęstym basem 
czytał. — Za przeszłych 
królów lubo w obozie bywali 
Maiestas Regia zostawała 
za w sze  przy nich. a przy 
wodzach i urzędnikach woj
skowych zupełna ich urzę
dów autoritas- Teraz za ra 
dami cudzoziemców czyli też 
za własnym rozumem idąc 
król nowych zażywał do 
powinności tamtych należ/i- 
pej osób. Hetm ani nie byii 
hetm anam i, obożny me 
ęboźnym, strażnik nie straż
nikiem, a król wszystkim 
chce być.

Duże oblicze Ekscelencji 
obramowane Płaszczem bu j
nych kasztanowatych wło
sów zadrgało z oburzenia.

Pan Lubomirski zajrzał z 
ciekawością przez ra n rę  
|cs'ędza biskupa na perga
min falujący w białych pal
cach z pierścieniem z re
likwią.

Kanclerz czytaj dalej o

nie^iposobności i nieum iejęt
ności króia w  regimentowa- 
n iu  \.ojskiem , o sprzecz
nych i znoszących się wza
jem nie rozkazach królew 
skich które wywołują za
męt w wojsku, „bo co za- 
jedmo poszanowił, to d ru 
gim rozpruł** — i tym  ra
zem zatrzym ał się w  czyta
niu i zakolysał głową w 
fioletov. Dj piusce, jak  gdy
by nie dowierzając temu, co 
m ai pr^ed oczami.

Pułkownik Czarniecki ści
skał mocno w garści zmie
rzwione kudły czarnej bro
dy i spozierał Ponuro w  zie
mię.

Wreszcie o radach lekkich 
i niestatecznych, o ciągłej, 
zm ianie planów przez króla 
czytał kanclerz, i  o takim  
bezhołcwiu w dowództwa1, 
że o zwycięstwie m arzyć 
nie można, a tylko trzeba 
prosić Boga, żeby się to 
wszystko na ostateczny upa
dek i zgubę Rzeczypospoli
tej nie obróciło.

Ksiądz biskup wzniósł 
oczy ku płóciennemu skle
pieniu nam iotu, westchnął 
przeciągle i przeniósł wzrok 
na skrypt: — Co się zaś 
tyczy elekcji za życia kró
la, o czym rozmawiałem z 
Mościwą Panią, czytał, to 
spraw a ma w ielu niechęt
nych, ale największym  jej 
w rogiem  jest król jego 
mość.

Pergam in wypadł z rąk  
Ekscelencji i spłynął na dy
wan- K liądz Cieciszewski 
podniósł list i  podał królo
wi.

Jan  Kazim ierz rozpostarł
szeroko ramiona: — Radź
cie tedy waszmościowie co 
czynić wypada! — zawołał 
nieco piskliwym głosem. — 
Bo m nie już ręce opadają 
w rządzeniu tym  narodem, 
w którym  wszyscy, duży i 
mali, zm awiają się na szko
dę króla.

Dwa tró jram ienne lichta
rze z płonącymi świecami 
rzucały rudy poblask na 
haftowany złotem karm azy
nowy aksam it ścian, wy
gniatanych z zewnątrz przez 
wściekłe uderzenia wichury. 
Na ścianach poruszał się 
wielki chybotliwy cień ge
stykulującego króla, poru
szał się cień jak  wielki 
czarny pająk.

— Jeżelim  ja  taki zły i n ie 
udolny m onarcha, jak  mnie 
oskarża pan Radziejowski, 
to dla Boga, chętnie ustą
pię tronu innemu!

Jan  Kazimierz opadł w 
miękkie dywanowe krzesło 
z poręczami i ukrył tw arz w 
dłoniach. — Ustąpię tronu 
innemu —• zrywającym  się 
głosem mówił łkając. — 
Niech on w ypije za mnie 
ten kielich goryczy który 
co dnia podsuwają królowi 
do ust waszmościowie.

— N ajjaśniejszy panie! — 
Butler pochylił się nad J a 
nem Kazimierzem, objął 
króla opiekuńczo za ramio
na. — Najjaśniejszy panie! 
Nie pozwólmy tryumfować 
oszczercy, godnemu pogar
dy mego miłościwego pane, 
lecz nie łez-

Dworzanie wstali. T ra
gicznym gestem załamał rę
ce ksiądz Cieciszewski, 
wzniósł oczy błagalnie w 
górę. Kanclerz biskup Lesz
czyński podszedł do króia. 
— Na Boga żywego, nie 
myśl o tym nawet, miłości
wy panie! Grzeszy ciężko, 
kto mówi o opuszczeniu 
swego narodu w  tak po
ważnej chwili, w tak wiel- 
k 'm  nieszczęściu, jak ie  nam 
dziś grozi — tłum aczył po
ważnie i surowo, powściąga
jąc gniew i starając «ię p a 

dać głosowi ton duszpaster
skiej słodyczy.

— Tedy oddalcie ode 
m nie to natrętne, przebrzy
dłe i dokuczliwe indywidu
um  — Jan Kazimierz zwi
nął eię, skurczył w fotelu i 
żalił się jak  skrzywdzone 
dziecko. — Nie chcę, żeby 
m nie dręczył swą przykią 
obecnością i prześladował 
radam i. Dosyć mi po nim!

Rozumny i przebiegły 
książę Kościoła waniósł u- 
spokajająco białą dłoń. — 
Pan Radziejowski winien 
być odsunięty od osoby kró
la jegomości.

— Tak! Taki Odsunięty. 
I  na zawsze- Niech się sta 
nie wedle twojej rady, księ
że biskupie.

Ja n  Kazimierz wstał. — 
Powiedzcie podkanclerzemu, 
żeby się nie ważył nacho
dzić mnie ani w  polu ani 
w nam iotach, ani w bitw e, 
ani w radzie, nigdzie i nig- 
gdy! Niech mi zejdzie z 
oczu i przepadnie na sa- 
wsze. Patrzeć na niego nie 
mogę, tak mi obmierzł — 
zaczerwieniane i spuchnięte 
oczy króla błynęły nieprzy
tomnie. — X zaraz idźcie do 
niego waszmościowie i za
nieście mu moją wolę. Ty, 
Ekscelencjo — uścisnął ręce 
księdza biskupa. — I ty, 
m arszałku — zrwrócił się do 
pana Lubomirskiego.

M arszałkowi unii osła się 
górna w arga razem z gę
stym  Płowym wąsem tak, 
że spod splątanej gęstwy 
ukazały się wyszczerzone 
zęby. — Z duszy i z serca 
bym rad ‘"i* iukiem zgarbio
nych pleców 1 półkolem roz
łożonych ram ion pochylił się 
w niskim, czołobitnym ukło
nie. — Ino że mi n ie  przy
stoi jako żem razem z nim  
konkurował niegdyś o rękę 
cudnej jejmości-..

Jan  Kazimierz odwrócił 
się porywczo i pogardliwie 
od pana Lubomirskiego, 
który przem awiał z ubole
waniem  do królewskich ple
ców: — ...i dostałem kosza. 
Tedy powiedzieć gotów, że 
go z animozji sekuję.

— A więc ty, Ekscelencjo, 
w  asystencji pana Czarniec
kiego 1 B utlera — postano
wił k ró l.— lito  za ra z — na
legał niecierpliwiąc się jak 
człowiek, który n ie jest pe
wien, czy starczy mu s^y, 
żeby w ytrw ać i przeprowa
dzić powzięte postanowie
nia. — Żeby mi go tu cza
sem licho nie przyniosło. Za
raz- Niech zdraj,cą nigdy 
więcej tw arzy m ojej nie 

ogląda. Weźcie ó v list.
B utler podniósł 2a«Ioinę 

przepuszczając wychodzą
cych kolejno dygnitarzy.

W iatr sypnął piaskiem  w 
twarze, targnął i zawinął 
długim i włosami biskupa 
opadającymi spod Piaski na 
ramiona.

Bezustanny gwar k ilku
dziesięciu tysięcy głosów 
płynął nad obozem. Z gwa
ru w ybijały się huczne wi- 
w ąty podochoconych goś.i 
przy stolach podkanclerzego 
Radziejowskiego.

Tłumy szlachty otaczały 
nam iot turecki o siodlastym 
dachu z podniesioną zasłoną 
nad szczęśliwymi biesiad
nikami którym  udało się do
cisnąć do stołów.

— Namiot jak  Ekscelen
cja widzi, x>gromny, o paru 
izbach — powiedział Butler. 
— Trzeba by go obejść 
postarać się przecisnąć od 
tyłu.

Dworzanin rękodajny 
wprowadził przybyłych do 
nam iotu 1 pobiegł zawiado
mić Pitnia-

VII.

towa była podbita zielonym 
niderlandzkim  tabinem  z 
wyszywanymi złotym jed
wabiem herbam i Kazanow- 
skich. Przez ściany, odgra
dzające część, gdzie odbywał 
się bankiet, słychać było 
donośny przepity glos pod
czaszego Dębickiego. — Ani 
wojsku, ani szlachcie na od
wadze nie zbywa, ale wodza 
nie mamy.

Po tych słowach zapadła 
cisza i dał się słyszeć sten- 
torowy głos pana Radzie
jowskiego: — Nie ma racji 
pan Dębicki! Nam nie tylko 
dowódcy wojskowego trze
ba. Nam trzeba wodza na
rodu, mości panowie.

— O to, to! — rozległy 
się potakiw ania pochleb
ców. — Vivat Radziejowski! 
— nuta fałszywego entu
zjazmu zgrzytnęła w okrzy
kach przekupnych krzyka
czy. Za czym fala wrzawy 
opadła i zmów było słychać

soczysty bas podkanclerze
go: — Król polski winien 
być jako pszczoła, która 
wszystkich miodem obda

rza...
Dziki wrzask entuzjazm u 

zagłuszył słowa.
W stał powoli ze stołka 

biskup Leszczyński. — Na 
Boga, nie uwierzyłbym, gdy
bym na w łasne uszy nie 
słyszał — szeroko rozpo
sta rł ręce. — Ten człowiek 
chyba z rozum u obrany. 
Dokąd on goni? Żonę prze
ciwko mężowi, szlacn'ę 
przeciwko królowi podbu
rza.

Burzliwa wrzawa podnio
sła się pod namiotem. Krzy
ki, w rzaski, łoskoty, stuka
nie kuflam i o stoły. Mogło
by się zdawfcć, że biesiad
nicy wzięli się za łby. Zafa
lowała płócienna ściana jak
by pod naporem kłębiącej 
się awantury. Rozstąpiła się 
zasłona i przy odgłosach 
szalejącej burzy zgiełki* i

hałasu ukazał *!ę podkan
clerzy Hieronim Radziejow
ski w  puklerzu, «ia który 
opadały kędzierzawe loki 
czarnej peruki, okalającej 
zgrzaną i zaczerwienioną od 
trunków  twarz.

Za panem  Radziejowski,n 
wtoczył się grubas w  zielo
nym kontuszu. zm iętym i 
poplamionym sosami, z roz
trzęsionym  wąsem i lśnią
cymi tłuszczem pucołowaty- 
my policzkami.

M iękkim, czającym się 
krokiem przybliżył się pod
kanclerzy do gości. Płomyki 
świec odbiły się w  poły
skującym  szkliw ie szmelco
wanego pancerza jak  w  lu 
strze. — A a a! — zdziwił 
się z przesadną uniżoneś- 
cią. — W itam waszmość pa
nów! Sługa Ekscelencji!

Szerokim gestem klasnął 
w ręce. Wpadł hajduk w 
żółtych i błękitnych a tła 
sach.

— Reńskiego!
Ksiądz biskup wzniósł 

niespiesznie dłoń. — N :e 
czas na dobrą myśl, mości 
podkanclerzy-

— Co? Co? — podczaszv 
Dębicki w ysunął się zza ple
ców Hieronim a Radziejow
skiego i wytrzeszczył groź
nie szklące się z opilstwa 
oczy. — Odmawiać... w  go
ścinie.... Tak wielkiemu pa
nu — bełkotał wyzywają
co.

— Odstąp waść — sztyw
nym ruchem ręki odgrodził 
się wyniośle książę Kościo
ła od opoja- — W im ieniu 
króla jegomości przycho

dzimy- Wstyd, panie pod
kanclerzy! Wstyd i hańba:

Opadła wrzawa za ścia
ną. Trzepocąc wzdymały mę 
1 kłapały cwelichy nam io
towe na wietrze.

H ieronim  Radziejowski 
cofnął się nieco. — Wro
giem mi — płaską ręką li
derzy! się w puklerz — 
kto o hańbie Radziejow
skiego gada.

Ksiądz biskup wzniósł 
głowę, spojrzał z bezmierną 
pogardą na znieruohomiałe- 
go w  patetycznym geśc e 
obrazy m agnata z ręką na 
puklerzu — Serce truchleje, 
a sum ienie odpycha od sie
bie myśl że m inister Rze
czypospolitej, senator i do
radca Korony sieje niezgo
dę pomiędzy królem  a kró
lów;#. wzbudza nieufność 
między małżonkami, oszczer
stwem plam i sław ne Imię 
m onarchy i anieważa Ma- 
jest^ijt-

5 —  O  k im  to  E k sc e le n c ja ?
— gniewne zdum ienie wy
żłobiło zmarszczki na czole 
pod rzadką grzywką peruki 
podkanclerzego. — Jaśniej, 
proszę! Jaśniej! — ponaglał 
natarczywie.

— Mości oberszterze! — 
kanclerz wyciągnął rękę za 
siebie. Podkomorzy podał: 
szybko pergaminowy skrypt- 
Ksiądz biskup wręczył list 
podkanclerzemu. Ogromny i 
wyniosły jak  Mojżesz, gó
rował wzrostem i postawą 
nad H ieronim em  Radzie

jowskim. — Czytaj wasz
mość! — posłuszny naka
zom pokory i miłości 
chrześcijańskiej, z trudem  
ham ował wzburzenie.

Podkanclerzy z szumem 
rozwinął papier z nadłam a
nymi pieczęciami, przybli
żył się do świecy i pochylił 
się nad {Skryptem.

Za ścianą wezbrała gwał
townie i równie nagle opad
ła fala wrzawy.

P an  Radziejowski wzniósł 
znad listu tw arz przeciętą 
grym asem , k tórym  chciał 
w yrazić szyderczy śmiech; 
lecz k tóry  w yrażał wście
kłość i zaskoczenie, i 
wód. Podejrzliw ym  spojrze
niem  wiódł spod nastroszo
nych brwi po w »łarm ikaCn 
królewskich. I nagle w y
ciągnął rękę z papierem, 
jakby go chciał zwrócić, 

lecz nie zwrócił, ty 'ko 
wskazującym  placem dru
g ie j  ręki wycelował w  sze
leszczący pergam in, drżący 
i fa lu ją c y , i p o k a z u ją c  p a l

cem na pismo powiedział: 
— W szystko co d a  joty 
św ięta prawda!

Biskup wzniósł białą dłoń 
z pierścieniem  z relikw ia
mi. — Życzeniem króla je
gomości jest — św idru ją
cym spojrzeniem  zezują
cych nieco oczu uderzył 
podkanclerzego ażeby
waszmość pan nie zbliżał 
się do osoby króla an i w  
polu. ani w radzie, ani w  
bitwie. Takie posłanie woli 
królew skiej m ieliśm y za

nieść strażnikow i małej pie
częci-

Z pergam inem  w  zwieszo
nej ręce, jakby zastygły w  
bezruchu, podkanclerzy mil
czał.

H l M l r

Rys. Tadeusz Ka'cietek



Leopold Beck, redaktor nfc
ezelny „Karuzeli", wiek I 
wzrost: średni, twarz: jak 
na zdjęciach, włosy: czarne 
(nie posr;brz,anel. charakter: 
zależy jak dla kogo. stan cy
wilny: żonaty (oczywiście, z 

dziennikarka!). Dla przyjaciół 
otwarły, dla nieprzyjaciół po
siada piękny zestaw rabclai- 
sow.sk ich epitetów- Samocho
du prywatnego nie ma. Moż
na ko spotkać codziennie w 
redakcji ..Karuzeli". udzie 
jest nie tylko naczelnym ale
1 udzielnym Jeśli sekretarka 
powie. że nie ma go w re
dakcji. to znaczy, że konfe
ruje w sąsiadującym z ..Ka
ruzela" Klubie Dziennikarza. 
Lista przyjaciół jest dłuższa 
niż lista honorariów z ..Ka
ruzeli". a nieprzyjaciół..- kto 
ich nie ma!

„Karuzela" jako pierwsza * 
redakcji łódzkich wwlala ze
lektryfikowana: „Wstęp Za 
naciśnięciem ęuzika". To 
stwarza odpowiedni nastrój. 
Ale 'rzeba dodać, te w gah* - 
necie Naczelnego ten nastrój 
się potęguje. Na ścianach wi- 
S7,\ rysunki satyryków (do
bre!). a na biurku — pękały 
llubertus. Z miejsca przystę
pnie do .ataku",

Leopold Beck próbuje 
swych sił w różnych twór-

Łofl/IflU/E % U Leopolda Becka

Beck. Ibls-Jankow ski i Baraniecki

czych (jenre*aeh (wymieńmy 
parę przykładów: jest tłum a
czem lib rett ..Czar w a lca '. 
„Balu w Sovoyu". ..Ucieczki 
do szczęścia", ostatnio przeło
żył razem z Włodzimierzem 
Slo'w>dnikirm „Paryskie perfu
my" Offenbacha: jest auto
rem 1 Kijek scenicznych, mono. 
logów i piosenek, z W aldenem 
„Bomba wybuchnie o siód
mej*' pisze recenzje teatral
ne itd ). Jak  powiedziano, jest 
redo ktoreir „Karuzeli" któ>-» 
przekroczyli dawno pół mil
iona nakładr Jaką? zasadni
czą i na pierwszy rzut oka 
uderzającą cechą tego pisma 
je s t to, że nie jest ono reda
gowane „sobie a muzom"' -Na
kład „Karuzeli" stale w zrasta, 
mimo ie  pewien łódzki saty
ryk zamierza w niej publiko
wać dopiero wtedy, kiedy 
osiągnie milion.

Stwierdziliśmy, że to, co się 
nadaje do „Karuzeli" często 
nie nadaje się do „Sznilek". 
Nie oznacza to wcale, i.e 
„Karuzela jest gorsza. Jest 
inna

„Karuzela" ma największy 
nakład spośród pism tego po
kroju w Polsce (a drugie 
miejsce w Europie śrflglkowo 
wschodniej. za ..Krokody
lem "1). Zapytałem czy redak
tor naczelny ma tu ta j jesz
cze jakieś życzenia. Freudow
ski charakter te j uwagi wi
dać wyraźnie: „Człowiek 
szczęśliwy nie fantazju je nig- 
dy. lecz tylko człowiek o prag
nieniach niezaspokojonych". 
„W takim razie — odpowiada 
redaktor Beck — wolę być 
człowiekiem nieszczęśliwym i 
życzyć ..Karuzeli" miliono
wego nakładu

itozmowa zeszła na tory
„osobiste".

.Redaktor Beck przebywa w 
Łodzi od lal piętnastu Sto
sunek człowieka do środowi
ska. w którym żyje. jest za
wsze skomplikowany. Ulega
my wpływowi środowiska, ale 
również przeciwstawiamy mu 
się. Bilans w wypadku Becka, 
wypada na korzyść miasta- 
Beck w swoich życio
wych wojażach poznał wszy
stkie stolice Europy za 
w yjątkiem  krajów skandy
nawskich 1 W ielkiej Brytanii. 
Jak  na tym tle wypada na
sza Łódź? Mówi się. że mia
sto jest nie kulturalne. Od 
czasu do czasu pojawiają się 
w prasie warszawskie! elaku- 
bracje na tem at* łódzkie pió
ra-.. często łodzian. -Nie 
wszystkim jest w Łodzi do
brze. To czarne I rzekomo 
niewdzięczne miasto jes t jesz
cze bardziej czarne w Ich cen
zurkach. Jak  Pan ocenia te 
wypowiedzi"?

„Nieprawda — odpowiada

redaktor. — Nie widziałem 
innego miasta, które można 
by z taką ścisłoś.cią jak Łódź 
nazywać miastem pracy. To wi 
dać na pierwszy r /u t oka. 1 
w tym jest swoiste piękno. 
Ale czy tylko pracy? Ló»H 
staje się na oczach ważnym 
ośrodkiem nauki i sztuki. Zy
cie kulturalne Łodzi oceniam 
bez kompleksu niższości, tak 
modnego zwłaszcza wśród 
naimlodszego pokolenia",

W naszym cyklu „Łodzia
nie 1960" pojawią się naukow
cy. literaci, plastycy, dzien
nikarze. aktorzy, technicy, ro
botnicy.. Redaktor „Karuze
li" należy do tego typu lu
dzi. których nie można po
minąć przy charakterystyce 
środowiska Ten krępy pan 
rozprawiający z jednakową

swobodą o „podkasanej nlu-» 
zie" (która jes t Jego hobby), 
jak i o organizacji wydawnic
twa prasowego, sypiący aneg
dota mi osadzony jes t mocno 
w atmosferze łódzkiej ulicy, 
łódzkiej kawiarni, teatru, mi
mo żc Jest rozkochany w 
krainie sw ojej młodości, w 
Wiedniu, na dowód czego Ja
ko jeden z ostatnich w Pols
ce, albo ostatni ma w gabi
necie redakcyjnym portre t 
Franza Josepha Co nie zna
czy. że Jest monarchista. Ale 
złośliwi twierdzą, że chce po
godzić w swojej dzielnicy «o- 
eializm z monarchią W re
dakcji i w domu doskonale 
mu się to udaje.

TEKST: PAT 
ZDJĘCIA: BIL

TrrnTFrT'- ■ h m m b m h

(Dokończenia r« »tr, 4)

wu. Łatwo, jakże łatw o udo
wodnić słuszność tez sar- 
trowskich na tekście Millera. 
Willy Loman staje się ade
kw atnym  przykładem  dare
mności wysiłków człowieka, 
niemożności Judzkich, doko
nań.

Istn ie je  wreszcie trzecia 
możliwość interpretacji, ró 
wnie skrajna co poprzednie: 
d ram at antyczny. A więc 
prezentacja widzowi racji 
równorzędnych — 1 równo
wartościowych. W tym  u ję
ciu. podobnie zresztą (ale 
niekoniecznie tak samo) — 
jak  w poprzedniej w ersji 
d ram atu  o daremności — 
wszystkie realia współczes
nego życia, cała tkanka ob
serw acji obyczajowej, będą 
tylko mało ważna kanw a 
dia pokazania w yabstraho
wanych idei.

Myślę, że powszechna opi
nia o dram atach Millera 

; tak ie w łaśnie rozwiązanie 
podsuwa. Popularne stało się 
ostatnio porównywanie
twórczości am erykańskiego 

; d ram aturga do wielkich tra 
gedii antycznych, czy też., 
ostatecznie do Szekspira. I

i oto rodzi sie zabawne, w er
balne nieporozumienie. Oce
na w artości sztuk Millera 
dyktuje realizatorom  — od- 

; czytanie tekstu.
Tu pewnie leży powód 

głównych słabości spektaklu 
„Śmierci kom iwojażera" w 
Teatrze Nowym. Gdzieś za
gubiono wielopłaszczyzno- 
wość m illerowskiego dram a
tu, podlęto najbardziej chy
ba am bitne — ale skrajne

rozwiązanie „teatru  ogrom
nego".

Zresztą — sam dram aturg  
w wielokrotnych enuncja
cjach podsuwa niemal „na 
widelcu" ogólne intencje 
swoich dzieł: „Fatalnie przy
służyli się dram atow i społe
cznemu jego przyjaciele i 
wrogowie, głównie dlatego, 
że tak często przypisywali

cała — przyznajm y to—ten 
dencyjność dram atu  Millera. 
W armiński poczynił wiele 
wysiłków, by stworzyć jakiS 
niezrozumiały dystans do 
przedstawianych wydarzeń, 
chciałoby się powiedzieć — 
dystans „obiektywnego spoj
rzenia" W efekcie odczuwa
my słuszność wielu rac.11 — 
racji synów komiwojażera,

żyła fałszywej sprawie. 
N ieustanna gra na najw yż
szych tonach chwilami s ta 
w ała się nużąca. W prostszej, 
bardziej kam eralnej i in ty
mnej inscenizacji dram at 
kom iwojażera zabrzmiałby 
głośniej,

Scenografia Rachwalskiego
1 Zaborowskiej — wizualnie 
interesująca, lecz znów wy-

„Śmierć komiwojażera 
w Teatrze Nowvm

mu funkcję reform atora 1 
wychowawcy. Je st . to po 
prostu dram at, który stara 
się znaleźć w yjaśnienie czy
nów człowieka nie tylko w 
ciasnym św iatku jego zmy
słów. ale w fakcie jego ist
nienia jako określonej led- 
nostkl w określonym społe
czeństwie. Społeczeństwo nie 
jest dla człowieka tłem, ale 
tkw i w nim samym... W wie
lu umysłach proces łączenia 
jednostki ze społeczeństwem 
odbywa się w sposób me
chaniczny... Ale ryba czę
ściowo składa sie z morza, a 
morze — częściowo z ryby".

D ram at społeczny — oto 
jakiego przym iotnika zabra
kło łódzkiej inscenizacji. O- 
gladając spektakl W arm iń
skiego niewyczuwalne jest 
praw ie żadne konkretne 
miejsce geograficzne, żaden 
konkretny historyczny czas, 
w jal^im toczy sie wielki 
d ram at małego człowieka. 
Zagubiono w tym odczytaniu

Howarda czy Charleya. Dzle 
je się tak kosztem racji Lo- 
mana, na których powinny 
się chyba ześrodkować cale 
nasze sympatie.

Koncepcja W armińskiego 
miała dalsze skutki dla 
przedstawienia. Nie udźwi
gnął zadania inscenizator, 
nie udźwignęli niektórzy w y
konawcy — stad tyle niekon
sekwencji. brak stylistycznej 
klarowności. Przykładem  są 
choćby retrospekcje: sceny 
z młodymi chłopcami roz
grywane są w konwencji 
nięmal naturalistycznej. n a 
tom iast powracająca stale 
postać Bena traci na milę 
dziwna wizyjnośclą, fan tas
magorią...

Dla idei „wielkiego spek- 
tak lu“ użył W arm iński ca
łego arsenału środków insce
nizacyjnych: zaangażował 
efekty świetlne, akustyczne, 
muzykę. Udowodnił, że po
trafi nimi operować — lecz 
szkoda, że ta biegłość posłu

wych przedstaw ieniach Tea
tru  Nowego. Rolę Lomana 
poprowadził bezbłędnie, pa
nował nad całym widowis
kiem, czasem naw et wbrew 
intencjom reżysera. Szcze
gólnie wstrząsająca była sce
na rozmowy z Howardem, 
kluczowa dla tej roli. Nowi
cki uchronił sie przed mo
notonią „najwyższych to 
nów". stopniowo cieniował 
rolę, powoli wzbogacał eks
presję gestu i słowa.

Z pozostałej obsady, o nie
równych osiągnięciach w 
tvm  spektaklu wyróżniłbym 
Tadeusza Minca, a zwłaszcza

Jan inę Jabłonow ska — prze* 
de wszystkim za jej w ielką 
scenę, gdy wygania z domu 
synów. Znakom ite ak tor
stwo! Zresztą — zam iast 
mnożyć przymiotniki, po
wiem tylko, że Jabłonow ska 
przypomniała mi w tym mo
mencie —  Helenę Węigel z 
brechtowskiej inscenizacji 
„M utter Courage".

„Śmierć komiwojażera" Ar
tu ra  Millera. Insc. 1 reży
seria L. W armiński, sce
nografia I. Zaborowska i
S. Rachwalski.
Pańtsw . T eatr Nowy.

abstrahow ana z  jakiegokol
wiek miejsca na ziemi, w y
jąwszy m glisty zarys d rapa
czy. (Przy okazji scenografii
— łatwo zauważyć, jak bar
dzo męczą się aktorzy w 
szczupłych klateczkach prze
połowionej chatki, lub na 
płaszczyźnie pięterka wiel
kości niem al znaczka pocz
towego. Kiedy tylko akcja 
przenosi sie na proscenium
— od razu wszystko ożywa, 
aktorstw o staje się bogatsze, 
wyrazistsza).

Rola Willy Lomana może 
być marzeniem każdego ak 
tora. który przestał już gry
wać Hamleta. Złożona 1 wie
loznaczna sylwetka psychi
czna starego komiwojażera 
daje aktorowi okazje do po
kazania całej skali możliwo
ści. Po obejrzeniu kreacji 
M ariana Nowickiego zasta
nawiałem sie długo, dlacze
go ten ak to r był tak  mało 
zauważalny w  dotychczaso

„Smierć komiwojażera". W illy Loman  — M ARIAN  NO
W ICKI Kobieta — EUGENIA H ERM AN
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Jerry 
Marcus

Gdy niespełna dwa lala 
temu rozpoczynaliśmy cykl 
„Najostrzejszych ołówków 

św iata" — Jerry  M arcus byl 
niato znanym rysownikiem, 
z rzadka tylko drukującym  
na lamach wielkich m aga
zynów. Dziś należy on do naj
popularniejszych karykatu-

Bez podpisu

r z y s t .iw  U S A , a  j e g o  ża rty  
o b ie g a ją  n ie m a l c a ły  św ia t .

S k ąd  s ię  w z ią ł ten  s u k 
ces?  W  o sta tn ic h  U ta c h  
a m e r y k a ń sk i h u m o r  r y s o 
w a n y  ja k b y  tro ch ę  s k o s tn ia ł  
w  w ą s k ie j  te m a ty c e  o b y c z a 
jo w e j . w  n ie u s ta n n y m  u p ra 
w ia n iu  je d y n e j  fo r m y  —

żartu absurdalnego. M ar
cus potrafi! przekroczyć ów 
zaklęty krąg, w jego ry 
suneczkach doszły do głosu 
wcale poważne problemy 
współczesnego świata, nowo
czesnej techniki i cywliza- 
cji — ba. naw et ważkie pro
blemy społeczne. I jeśli na
wet brak karykaturom  Mar- 
cusa wyraźnie określonej 
filozofii — to jednak potra

fią za frapować odkrywczoś
cią tematyczną, pomysło
wością sytuacji — wolnych 
od natrę tnej symboliki i ta
nich uogólnień.

Oto rysunek, który byl 
przedrukowany w tysiącach 
Pism na całym świecie — 
..Ameryka 1938“ —  żartobli
wa ilustracja zautomatyzo
wania człowieka w syste
mie produkcji taśmowej.

O to inny ż a r t r p o lig o n u  
ra k ie to w e g o , n a r y so w a n y  po  
se r ii  n ie u d a n y c h  p ró b  z 

r a k ie ta m i w  USA. O to  
w r e s z c ie  żart, u k a z u ją c y  n a 
w y k i m y ś lo w e  n o w o c z e sn e j  
c y w il iz a c j i  —  g d zie  s ta re ,  
p ię k n e  d r z e w o  o k r e ś la  siu  
w y łą c z n ie  ja k o  su m ę  w y p r o 
d u k o w a n e g o  z e ń  to w a ru ...

J -E R T

N a jo s t r z e js z e  o łó w k i św iata

Bez podpisuPatrz! Oto spada 80 milionów w y
kałaczek...

r a r i

. .h .

pod redakcją Jana H uszczy

W Y J A Ś N I E N I E
Już w iem  na pewno  i cieszy to mnie:
nie jestem  wieszczem!
Gdy o m e życie śmierć  s ię  upomni, 
w notce się zmieszczę....

Nie będzie żadnych przedm iotem  sporów
moja rodzina. , ..................
N ikt nie zapyta o treść wieczorów
w  dawnych jaśminach.

Nie zaciekawię ani przez chw ilę  
cnej potomności.
Śmiało, D elfiny czy też Maryle, 
w  m ym  domu gośćcie!

Bardzo m i przykro, komentatorzy, 
żem  zawiódł krztynę:
z  mego powodu lauru nie w łoży '
n ik t na łysinę!

Choć przy goleniu nieraz się zatnę, 
choć m am  nałogi, 
zostanie dla m nie m oje pryw atne  
życie ubogie.

Dla was to piszę, wśclbscy sąsiedni,
dajcie m i spokój!
Niech moich kroków  n ik t z  was nie śledzi, 
nie czycha w  m roku!

Po co rozróbki? Po co ostracyzm
oraz donosy?
'Weźcie s ię ,  wścibscy, raczej do pracy, 
w  niej nasze losy!

(Z to m u  „ W ie r sz y  w y b r a n y c h " , k tó r y  
u k a ż e  s ię  n a k l. S p ó ld z . W yd . „C zyteln ik " )

Wiadomości prawie z ostatniej' chwili

Jeszcze jeden 
głupi kawał
N a je d n e j  z  b o c z n y c h  

u lic  W a r sz a w y  od  k ilk u  m ie 
s ię c y  ta m o w a ł ru ch  p r z e 
c h o d n ió w  i p o ja z d ó w  p o s ta 
w io n y  w p o p r z e k  sz la b a n  z 
la ta r k ą  i n a p ise m : „ U w a g a !  
R o b o ty  d r o g o w e !11.

D o p ie r o  w c z o r a j o k a z a ło  
s ię , ż e  te n  sz la b a n  z la ta r 
k ą  i n a p ise m  b y ł d z ie łe m  
n ie o d p o w ie d z ia ln y c h  k a w a 

la rzy .
W y d a je  s ię , że  o d p o w ie d 

n ie  c z y n n ik i p o w in n y  w e  
w s z y s tk ic h  m ia sta c h  p o lsk ich  
d o k ła d n ie  sk o n tr o lo w a ć  p o 
d o b n e  z  w y g lą d u  sz la b a n y  z  
la ta r k a m i i n a p isa m i!

Z n o w u  spadaj.}
/, dachów

W  m ie js c o w o śc i W ... sp a d ł 
z d a ch u  n a u c z y c ie l C ... na  
w ia d o m o ść  o  ty m . iż  o tr z y 
m a ł p rzy d z ia ł m ie sz k a n ia

z g o d n ie  z  z a n o to w a n ą  w  
d z ie n n ik u  p ism  w c h o d z ą 
c y c h  k o le jn o śc ią  p od ań .

W  m ia ste c z k u  B ... sp a d la  z 
d a ch u  n ie ja k a  Z..., g d y  je j  
z a k o m u n ik o w a n o , ż e  z g u b io 
n e  p rzez  n ią  p ie n ią d z e  z o s ta 
ły  p rzez  z n a la z c ę  o d n ie s io n e  
je sz c z e  teg o  sa m e g o  d n ia  do  
m ie jsc o w e j  k o m e n d y  MO.

W  Ł odzi sp a d ł z d a c h u  s tu  
d e n t  h isto r ii N  ... gd y  go  k o 
le ż a n k i p o in fo r m o w a ły , że

Ciekawostki
W u b ieg ły  p iątek, 29 .sty

czn ia  br., łódzk i „M otozbyt"  
przyjm ow ał zg łoszen ia  n a . o -  
trzym ane d od atk ow o „W art
burgi'1. Choć ilo śc i b y ły  ż e 
n u ją c o  sk rom n e, a  zaw iad o
m ie n ie  u k azało  s ię  d op iero  w  
przeddzień  zap isów , ^naatorów  
b y ło  w ie lu  i n ieste ty , w ię -  
fcazość o d esz ła  zn ów  z  przy -  
s lo w io w y m  k w itk iem  sprzed  
d rzw i „M otozbytu11.

N a jw ięk sze  za in teresow an ie  
w zb u d ziły  o c z y w iśc ie  zu p ełn ie  
d c  tej pory u n a s n iezn an e  
„W artburgi d e  L u x e 14. M im o  
s ło n ej c e n y  (92.000 zł) były  
o n e  ze  w szech  m iar pożąda
n ym  o b iek tem  z u w ag i na za 

p ow ied zian y  krótki term in  do
staw y . M ają o n e  bow iem  n a
d ejść  jeszcze  w  b ieżącym  
kw artale.

S am ochod y m arki „Mo
sk w icz  4 0 7 1. k tóre n ad eszły  w  
roku bieżącym , rów n ież i  do  
łód zk iego  „M otozbytu1*, m ają  
ulepszoną. czterob iegow a
sk rzyn ię  b iegów . Podnosi to  
zn aczn ie  w yd ajność  sam octv ’- 
du. zw ięk sza  zryw n ość  i o sz 
częd n ość ek sp loa tacji.

S p row ad zan e w  latach  
1958/59 sam och od y tej m arki 
i tego  typu m iały , jak  w ia 
dom o. trzy b iegow ą sk rzyn ię  
przekładniow ą.

Warto 
się zastanowić

...nad spraw ą zadrzew ienia  
naszych  dróg...

W szysitkie n asze  g łów n e ar" 
ter ie  k om u n ik acyjn e są ob sa
d zon e drzew am i, często  s ta 
rym i lipam i, k tórych  rozłoży
s te  konary łącząc s ię  balda
ch im em  nad szosą . tw orzą  
m a jesta ty czn e  sk le p ie n ie  nad

b itw a  p o d  G r u n w a ld e m  r o 
z e g r a ła  s ię  w  1410 rok u , n ie  
z a ś  —  ja k  p o p r z e d n io  m n ie 
m a ł —  w  1567...

W  o sa d z ie  K ... sp a d ł z  d a 
c h u  —  b y ł to , n a  s z c z ę śc ie ,  
d ach  n isk ie j  s to s u n k o w o  o -  
b ó rk i - . z a s tę p c a  d y r e k to r a  
m ie js c o w y c h  z a k ła d ó w  p r z e 
m y s ło w y c h  n a  w ia d o m o ś ć ,  
iż  m ie js c e  o d w o ła n e g o  d y 
rek to ra  z a jm ie  n a tu r a ln y m  
rz e c z y  p o rzą d k iem  —  o n . n ie  
z a ś  o so b a , p r z y s ła n a  z  in n e 
g o  k ra ń ca  P o lsk i.

J e sz c z e  ra z  a p e lu je m y  d o

o b y w a te li ,  ż e b y  n ie  k o m u -  
n ik o w r li  n ie k tó r y c h  w ia d o 
m o śc i sw o im  zn a jo m y m  i 
b lisk im  w  c h w il i  g d y  ci 
z n a jd u ją  s ię  na d a ch a ch !!!

v  t j l i  

W sprawie zbiegowiska
J a k  w ia d o m o , w  d n iu  2 

lu te g o  1960 r. o  god z. 19, n a  
c h o d n ik u  przed  K lu b e m  
M ięd z. P r a sy  i K s ią ż k i, j a 
k iś  o so b n ik  w  d o s ta tn im  fu 
trze  z a tr z y m y w a ł p r z e c h o 
d zą ce  p a n ie , c z ę s tu ją c  je  w e 
d lo w sk im i c z e k o la d k a m i.

T e n  sa m  o so b n ik , a le  ju ż  
b ez  fu tra , te g o  sa m e g o  w ie 
czoru . a le  o  god z. 21. z a tr z y 
m y w a ł p rzech o d zą cy c h  p a 
n ó w , c z ę s tu ją c  k a ż d e g o  la m 
p k ą fr a n c u sk ie g o  k o n ia k u .

N in ie jsz y m  s tw ie r d z a  s ię , 
iż  w b r e w  u p o r c z y w ie  k rą 
ż ą c y m  —  a m o że  n a w e t  i 
w  z le j in te n c ji k o lp o r to w a 
n y m ?  —  p o g ło sk o m , w z m ia n

k o w a n y  o so b n ik  n ie  m a n ic  
w s p ó ln e g o  z  o so b ą  n a c z e ln e 
g o  r ed a k to ra  „ M ie sz a n in 14.

N a  lic z n e  z a p y ta n ia  t e le 
fo n ic z n e . g d z ie  i k ie d y  z n o 
w u  n a stą p i c z ę s to w a n ie  c z e 
k o la d k a m i o r a z  g d z ie  i k ie 
d y  n a stą p i p o d o b n e  c z ę s to 
w a n ie  f r a n c u sk im  k o n ia k ie m  
—  n ie s te ty , n ie  u m ie liś m y  
n ic  k o n k r e tn e g o  p o w je d z ie ć .

D O  S Z K IE Ł E K  D O R A 
B IA M  Z E O A K K I! P O D 
N O S Z Ę  O C Z K A  N A  Ł A 
D N E  D Z IE W C Z Ę T A !  
Z Y G M U Ś , A L E  N IE  F I -  
J A S , tc l. 324-678...

R edaguje Zespól W ydaw ca: w y daw nictw o  Prasowe „Prasa 
Ł ódzka" W- A dres red ak c ji: Lódż, P io trk o w sk a  96. Tel. 
244-79 W arunki p ren u m era ty : m iesięcznie 4.— zl, kawrtal- 
n ie 12,— zl. *  R edakcja  nie zam ów ionych rękopisów  nie 
zw raca *  P re n u m era tę  p rzy jm u ją  w szystk ie  placów ki pocz
towe. listonosze oraz PUP1.K ,,n u c lv  — z zaznaczeniem na 
„O dgłosy". D ruk RSW „ P ra sa "  — Lódż. 2 w irk l 17 Z. 381. II. 
1960 r. R-5

jezdn ią . Sadzono jts z  reguły  
w  czasach , gdy ie-śli n ie  je 
dynym . to najp ew niejszym  
środkiem  lokom ocji był koń i 
zaprzęg konny, a cień  rosną
cych  po obu stronach  «->sv 
drzew  da wał przyjem ny ch łód  
zm ęczonym  upałem  zw ierz ę 
tom. chron ił je  przed n a tręt
nym i m ucham i, a ludziom  po
zw ala ł odpocząć 1 nakarm ić  
stru d zon e konie.

D ziś, w raz z  rozw ojem  m o 
toryzacji na szosach  zapano
w ał sam ochód . C odziennie  
czy tam y w  prasie  o  w ypad
kach sam och od ow ych  na na
szych  szosach ; co d z ien n ie  gi
ną w  tych w ypadkach ludzie. 
Jak w ykazują  sta ty sty k i, ilość  
ofia r  śm ierte ln y ch  w  w ypad
kach d rogow ych  jest propor
cjon alna  d o  zadrzew ienia  
dróg: im  w ięcej drzew  na 
skraju  szosy , tym  w ięcej tru
pów  w  k atastrofie  drogow ej.

J esteśm y  za p ięknem  kraj
obrazu. je ste śm y  za zadrze
w ian iem  n ieużytków , jesteśm y  
za sad zen iem  drzew  obok  za
budow ań, a le  rów n ocześn ie  
je ste śm y  sta n o w czo  za w y c ię 
c iem  drzew  rosnących  przy 
ra.«izych szosach . I to zarów 
no d latego . ż e  korzenie  
drzew  w yrządzaja coroczn ie  
m ilio n o w e straty  w  naw ierz

chn i dróg. jak  i d la tego , i e  
stan ow ią  p otencja ln e  zagroże
n ie  życia lu d zteego  prrv 
w zm ożonym  ruchu autom obi

lo w y m . N ie pom--gą tu pół
środki. sto so w a n e  osta tn io  w 
postaci sadzenia  now ych  
drzew  poza rowam : szos. K aż
d e  drzew o, n aw et za row em , 
jest groźne, I d la tego  w tym  
k on flik cie  sen ty m en tu  i roz
sądku, jeste śm y  za rozsąd
k iem .

W arto s ię  nad h»m napraw 
d ę pow ażn ie zastan ow ić.

...do zn ak ów  drf'£rowyeh na 
teren ie  m iasta  Lodzi i w oje
w ództw a łód zk iego  n ie używ a  
s ie  farb O dblaskowych?

Ja k  d on osiła  prasa co 
d zienna  farby tak:, produku
je  s ie  już w  kraju : in n e  w  -  
jew ód ztw a  (choćby n asz  są 

siad  — w o jew ó d ztw o  w a r
szaw sk ie) u żyw ają  takich farb  
d o znakow ania  dr:>? na sw oim  
te r e n ie .. Czy m y m usim y być 
tutaj na „szarym  końcu11?...

MME& r m y i o w k a

Znaczenie wyrazów:
Poziomo — 1) O tw artość, pro- 
etoduszność . 8) G atunek  leic- 
k ićj, p rzezroczystej tkaniny, 
9) P ersja  11) K olor cz e r w o n a 
w y  o  o d cien iu  f io le tow ym . 15) 
Paragon, 17) f \ , -L 'aw.t. p o d 
w alina , fundam ent, \4) Im ię  
żeń sk ie , 1 J» Naęwj, 20v C iast - 
ko, 21) N aczyn ia  i sz tu ćce  
s to ło w e  25) W zrok. 21) M ały  
zesp ó l m uzyczny, 27) P ie lm o .
Pionowo — 2) P isa -z  fran 
cusk i. 3) P ie rw sze  d an ie , 4) 
P oprzeczn e d r z e w ®  rr« s:.tu  
s łu żą ce  d o  um ocow y wania ża - 
gla. 5) Brzask. 6) M iasto  p o
w ia to w e w w o jew ó d ztw ie  k ie .  
leck im  7) K aprys, !0) Praw y  
d op ływ  W isły. 12) M iasto p o
w ia to w e  w w o jew ó d ztw ie  w a r 
szaw sk im  13) S to lica  M.-roka,
14) N a jw ięk sey  d o p ly v  Bugu;
15) R ezerw a, 21) Im ię żeń s
k ie , 22) Ptak. 23) Cztj5ć św ia 
ta, 24) S zan sa  pow odzenia . 
Termin nadsyłania rozwiązań 
•m 2 tygodni*.

Rozwiązanie krzyżówki
Poziomo »— hab ilitacja , blat, 
cimok to p o lo g a , lanca, siw a. 
da. kom prom is, neon , kare, 
harm onogram .

Fionowo — agnt, lato. trio, 
jam a, a b so lw en t, skafander, 
torchon. s 'e w n ik  lazur, ko*.ą, 

O slo, saga.

N agrody k siążk ow e za ro zw ią 
zan ie  krzyżów ki w y lo so w a li:

1. Irena f "owska. Lódż. ul. 
Próchnika 22 m, 17. 2) Mie
czysław Pawlicki, iM i ,  ul. 
Ż erom sk iego  44 m . 16,

s t r .
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— Czy zadowolony Jest Pan w  s w o .h  ról fil
m ow ych, co Pan m yśli n swojej pracy w 
film'*?? — pytam puna Bogdana Baera — a- 
ktora Teatru Nowego.

— Widzi pan, trwlno jest ml mówić o sobie 
jako o aktor/#' film owym , skoro właściwie 
nie gratom głównych ról. Moje role film owe 
w w#;ks7>o«;rl były tylko epizodami. Praca 
m oja w film ie zaczęła się pechowo „Pechem**.

— ???
— Muszę panu przypom nieć, że kilka lat 

temu realizowany był film pt. „Pech". Po 
dwóch m iesiącach realizacji zdjęć plenero
w ych w •Zakopanem z powodów blUej mi 
nieznanych zaprzestano realizacji — w idocz
nie pechowy tytuł zapeszył całe przedsię
wzięcie. A właśnie w tym  film ie powierzoną 
m iałem  główną rolę. Jedyna satysfakcja z 
„Pecha" to zim owy urlop, z którego aktorzy 
nie mają okazji prawie n*?dy korzystać, 
ponieważ zimą sezon w teatrze trwa w peł
ni.

— Jednak po pechowym  „Pechu** stanął Pan 
przed kamery, w jakich to było filmach?

— Oto niektóre epizody, które pamiętam: 
w  film ie reżysera C hnnslcwskiego „Ewa chce 
spać**, „Kaloszach szczęścia" Bohdziewicza, 
„Krzyżu wale znych" Kutza (w ostatniej no
weli rola fryzjera), „Poczcie gdańskiej" Róże
wicza, wreszcie w „Awanturze o Basię" Ka
niew skiej w roli Michałka. Ten mój ostatni 
film ow y epizod wspom inam  z prawdziwą 
przyjem nością tak ze względu na rolę, jak  
współpracę z reżyserem  i naszą najmłodszą

gwir* ndką film ow ą — M ałgosią P iek arsk ą . Po
nad to  w tej chw ili gram  ep izodyczną rolę 
w now ym  film ie reżysera Chm ielew skiego 
„W alet p ikow y". Mój skrom ny udział ak to r
ski m am  w film ie realizow anym  przez W an
dę Jak u b o w sk ą  „S p o tkan ia  w m ro k u " . Nie 
pom inęli innie rów nież rea liza to rzy  „K rzyża
ków ".

— Może p rzypom ni P an  początk i sw ej 
pracy  ak to rsk ie j, ja k  rów nież .:a /najom i nas 

z P ań sk ą  najb liższą p rem ierą  w tea trze?
— Jestem  absolw entem  Ł ódzkiej Szkoły 

T ea tra ln e j im . L. S chillera . W roku je j u- 
kończen la  tj. w 1«49 rozpocząłem  pracę w 
nowo pow stałym  T eatrze Nowym  g ra jąc  w 
w ęgiersk ie j sztuce w spółczesnej „B o h a te ro 
wie dn ia  powszedniego**. W ażniejszym i m o
im i rolam i tea tra ln v m l. k tó re u tkw iły  m i w 
pam ięci by ły : ro la  G ąski w „W eselu Figa
ra " , P łe te rk a  w „D on Ju a n ie " , W inkelrlda w 
„Sw iccle W inkelrida" o raz ty tu łow a ro la  w 
„Żyw ocie Jó z efa "  O becnie p ró b u ję  rolę 
A rlek ina w kom edii Gozziego „K ru k " . 
Sztukę tę nap isan ą  w sty lu  kom edii dell*artc 
reży se ru je  d y rek to r  D ejm ek.

— Ja k ie  było P ana najw iększe przeżycie w 
zw iązku z p racą  w film ie?

— Siedzenie w  pełnym  rynsz tim k u  s trażac
kim  na slup ie  te legraficznym  w S ieradzu 
podczas trzydziestostopniow ego upa łu  i za
k ład an ie  g irlandy .

R ozm aw iał:
A. N lcśm ialck

S Y L V I A  l.OPF/Z 
<• -rłniu to /tTm io . 
i Królowa L W ta",.' 
la partnerką f>teve 

I s p c  H alin  ty  od W  ' barczys
tych  torów.

„KAMERA” T e n  n a jm ło d sz y , a le  c ie k a w ie  
z a p o w ia d a ją c y  s ię  z e sp ó ł i s t n ie 
j e  d o p ie r o  od  rok u . P o w s ta ł  

„u  b o k u ” W y tw ó r n i F ilm ó w  D o k u m e n ta ln y c h , i j e g o  k a d r a  
a r ty s ty c z n a , t o  p r z e d e  w s z y s tk im  d a w n i, m ło d z i r e a liz a to r z y  
d o k u m e n tu . K ie r o w n ik  a r ty s ty c z n y  „ K a m e r y ” —  J e r z y  B o sa k
—  je sz c z e  w  d a lsz y m  c ią g u  o b e jm u je  k ie r o w n ic tw o  a r ty s ty c z 
n e W F D . S p o ty k a m  g o  w ła ś n ie  w  c z a s ie  p r o je k c j i  c y k lu  
k r ó tk o m e tr a ż ó w e k  T a d e u s z a  J a w o r s k ie g o  o  A fr y c e . R o z m a 
w ia m y  o  d o ty c h c z a so w e j  p r o d u k c ji „K a m ery "  j o  p la n a c h .

—  W  1959 r o k u  —  m ó w i reż . B o s a k — z r e a liz o w a liś m y  „L u 
n a ty k ó w ” B o h d a n a  P o ręb y , „ W sp ó ln y  p o k ó j” W o jc ie c h a  H a s
s a  i  „ Z e z o w a te  s z c z ę śc ie "  A n d r z e ja  M uraka. „ L u n a ty k ó w ” 
ju ż  m o ż n a  o g lą d a ć  w  k in a c h , a  „ W sp ó ln y  p o k ó j” i „ Z e z o w a te  
s z c z ę ś c ie ” —  u k a ż ą  s i ę  n a  e k r a n a c h  d o p ie r o  z  p o c z ą tk ie m  
m arca .

—  N a s tę p n ą  n a sz ą  p o z y c ją  b ę d z ie  „R ok  p ie r w s z y ” —  f i lm  
w e d łu g  sc e n a r iu sz a  S c ib a r a -R y lsk ie g o , r e ż y s e r o w a n y  p r z e z  
W ito ld a  L e s ie w ic z a . T r e śc ią  f i lm u  b ęd ą  k ło p o ty  w ła d z y  l u 
d o w e j n a  w s i  w  1945 ro k u . „R ok  p ie r w s z y ” j e s t  ju ż  w ła ś c iw ie  
W p o ło w ie  z r o b io n y , u k a ż e  s ię  t e ż  n ie d łu g o . P o n a d to  c h c e m y  
r e a liz o w a ć  f i lm  n a  p o d s ta w ie  „ C za rn y ch  s k r z y d e ł” K a d e n a -  
-B a n d r o w sk ie g o  —  s c e n a r iu s z  p is z e  A le k sa n d e r  S c ib o r -R y lsk i,  
r e ż y s e r ię  o b e jm ą  H o ffm a n  1 S k ó r z e w sk i. W r e s z c ie  A n d rze j  
M unk p r z y g o to w u je  s ię  d o  f i lm u  o m ło d z ie ż y , a  W o jc iech  H a ss
—  z g o d n ie  ze  sw o im  z w y c z a je m  —  d o  a d a p ta c j i, ty m  r a z e m  d o  
a d a p ta c j i C zec h o w a .

R o z m a w ia ł:
ŻKW

M A R IA  C IESIELSK A  —  staje  s ię  coraz popularniej
szą aktorką polskiej kinematografii- Ostatnio grała w  

,,Zezow atym  szczęściu“ Munka. i  „Powrocie" Passend.tjera.

EKRAN|K
S U K C E S U  „ P A R Y Ż A N K I"  

n ie  u d a ło  s ię  p o w tó r z y ć !  F r a n 
c u sk ą  k o m e d ię  ,,C zy  c h c e s z  
ta ń c z y ć  z e  m ną"  z r e a liz o 
w a ł  w ła ś n ie  tw ó r c a  „ P a r y 
ża n k i"  M ic h e l B o isr o n d , \7  
g łó w n y c h  ro la ch  w y s tą p iła  
ta sa m a  para  a k to r ó w  —  
B r ig it te  B a r d o t i H e n r i  
V id a l. A  jed n a ł:  p o d o b n o  
(p o d a je m y  n a  o d p o w ie d z ia l
n o ść  k r y ty k ó w  fr a n c u sk ic h )  
—  f ilm  n ie  w y sz e d ł. A  n a m  
p r z y p o m in a  s i ę  h is to r ia  z  
c o r a z  g o r s z y m i „ A n a to 
la m i”...

P R Z E Z  K IL K A  L A T  reż. 
G r z e g o r z  A le k sa n d r ó w , tw ó r 
c a  ś w ie tn y c h  k o m e d ii  
(„C yrk" „ Ś w ia t  s ię  śm ie je " , 
„ W io sn a " )— s z y k o w a ł  n o w y  
f i lm  „ P a m ią tk a  z  R o sji" . M a  
to  b y ć  p o g o d n a  o p o w ie ść  o  
p r z y g o d a c h  w  Z S R R ... a m e 
r y k a ń s k ie g o  m ilio n e r a . W  

l ic z n e j  o b sa d z ie  a k to r sk ie j  
„ P a m ią tk i"  sp o ty k a m y
m  in . ta k  p o p u la r n e  n a z w i-

I sk a , ja k  L u b o w  O r ło w a  i  
P a w e ł  K a d o c z n ik o w .

F R A N C U Z I Z D U B B IN G O 
W A L I w s z y s tk ie  n a j le p s z e  f i l  
m y  r a d z ie c k ie  o s ta tn ic h  
d w ó c h  la t  —  w śr ó d  n ic h  
„ C z te r d z ie s ty  p ie r w sz y " , „L e
cą  żu r a w ie " , ,,C ic h y  Do,n“, 
„M atk a" , „ D o m  w  k tó r y m  
ż y je m y " , ,,Id io ta " . „ I lia  M u -  
ro m iec" . R a d z ie c k im  k o le 
g o m  „ p ożyczają"  g ło su  zn a 
n i i w y b itn i  a k to r z y  f r a n 
c u sc y  —  o a  p r z y k ła d  S e r 
g iu sz a  B o n d a r c z u k a  „ p o d 
k ła d a "  A n d r e  V a lm y , T a 
t ia n ę  S a m o j ło w ą  —  N a d in e  
A la r i.

DONALD

HEID1 BRUHL — nowa 
gwiazda Jilmu niemieckiego

ROW YM  ATRAMENTEM
iu uh' r. typo- w księgarniach 
,.Mieszance" ja -  H istorii sztuki

Sw a;

Ili i e  .  iii c | > S i‘U
"• Serit iq?feii ̂ K isfttt- 
W slyrz!tW '£- artwr 

ki film 
ego słońca" T  ftToriil 
n i Stróheltnem. Nic- 
k lutym ..film mie
nił1 zostanie prokla-

trzeci tom 
filmowej" 

Toeplitza kontynua-

v lo i 
jmu

lał sic Centrali 
Filmów lutowy

VVv-
r.».

p e rtiIrtT kin. Po dw óch m ie-
siar*ich tfusriych — n ad -
szedł 11nesńie chudy : siv>~
śród 17 p rem ier zaledw ie
parę izycji m ożna pole-
d c n u ra ż m ia  sie  na
wy/.Yvisk a. Ka w te j siedern-
nasli zdfctydowane chałv.
sa  i Hm?/ p rzecię tne  1 pan ;
7, mu* tnie dobrych  — ale nie
m a ani jednego  film u w y-
h  i t1il c p.; o. O wszem  — byl
p lanow a ny na luty jeden
wybi tny film ale w ostat-

chvifli prem iera została
odsu a na później. 

*

, J W -
cja Jednej z nielicznych te
go ly p u  publikacji na świe-

.
Nie czuję się kom petent

ny. liy dokonywać krytycz
nej oceny tej pozycji. Ale 
wystarczy lektura paru roz
działów (choćby tych o ope
retce am erykańskiej i aw an
gardzie) — by stać sie en
tuzjasty ,,H istorii14. Może 

jeszcze w yraźniej niż w t*>- 
przednich toniach ujm uje 
czytelnika prostota w ykła
du, jego prawdziwie lite
rackie walory. A  nade wszy
stko budzi sympatie charak 
terystyczna skrumnotM 
książki Toeplitza. w strze
mięźliwość w' rozdawaniu 
laurek I ferowaniu wyro
ków. Tym łatw iej można 
tu było pozwolić soliie na 
pewną apodyktyczność ocen 
— bo mowa w tym tomie 
o dość zamierzchłych dzie
jach kinem atografii, o okre
sie zamkniętym i podsumo
wanym...[•dnaU — mimo wszy- 

-  mamy w lutym wy* 
lie filmowe-' Tylko — 
doszło ze strony z.u- 
nifsp"d7iewanej. o d .. 

vców. Oto pojawił się

Otóż właśnie nie za
brakło jakoś tej apfldyktycz- 
ności inicjatorom  dość

ostentacyjnej kam panii w y 
brzydzania na polski film- 
Mam na myśli zdum iewa
jąco podobnie w " intencjach, 
zdum iewająco uzul>elniajiłce 
słę •*- i zdum iewająco rów 
noczesne wypowiedzi Ireny 
Merz w „Życiu Literackim" 
i J. A . Szczepańskiego w  
„Film ie" — oba tygodniki z 
dnia 24 stycznia br. Merzo- 
wa i Szczepański — jakże 
jednogłośnie! — w ytyka in 
polskim filmom nieznajo
mość i ucieczkę od współ
czesności, oboje próbują roz
wiać rzekome opary ka
dzidła. w jakich tonie ja 
koby nasza kinem atografia. 
Szczególnie dosadna jest 
wypowiedź w „Życiu4*, 

gdzie czytam y zarzut „wy
chodzenia na przeciw zacho
dnim poglądom, pojęciom i 
gustom’4... Mocno powiedzia
ne — brzmi to prawie jak 
donos...

Interesujący jest te i pas
sus Merzowej, która zarzu
ca profesorowi Toeplitzow*i 
zm ianę opinii o filmie „Ka
nał44 po nagrodzeniu Wajdy 
w Cannes.

Mój Boże. czy to dyplo
matycznie wypominać k"- 
muś zmianę poglądów4/

J. W .


